
i f f lk

t  fb h tó m tk o  jto ó jk a n t f ',  h -
fikcyjnych księży, zakonnic l fa­
szystów z UPA — na dolaro­
wym żołdzie Waszyngtonu i  Wa­
tykanu. Sam osk. Kaczmarek 
otrzymał bezpośrednio z USA 
l  za pośrednictwem kardynałów 
Hlonda i  Sapiehy dziesiątki ty­
sięcy dolarów amerykańskich. 
Osk. Kaczmarek prowadził przy 
pomocy otrzymywanych pienię­
dzy machinacje czarnorynkowe, 
W  in. za pośrednictwem skarb­
nika Kurii, współoskarżonego 
Danilewicza i prokuratora du­
chownego w Kielcach, współos­
karżonego Widłaka, wreszcie 
swego kapelana — współoskarżo 
nego Dąbrowskiego. Przeprowa­
dzał on również szereg transak­
c ji handlowych — jak np. kup­
no majątku w Niewachlowie, do­
mów w Kielcach. Po ukazaniu 
się ustawy z października 
1950 r. na polecenie Kaczmarka 
oskarżeni Danilewicz i  Widłak 
przy udziale innych osób ukryli 
część posiadanych walut obcych 
l  złota.
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Naród radziecki powita!
z ogromnym zadowoleniem

uchwalę Plenum KC KPZR

W KOŁCHOZACH i sowcho- 
zaoh. w ośrodkach rnaszy 

nowo - traktorowych, w za­
kładach przemysłowych, insty­
tucjach naukowych 1 uczel­
niach odbywają s'.ę masowe ze 
brania, na których zgromadze­
n i czytają i  omawiają ten h i­
storyczny dokument. Jedno

Na zlecenie Watykanu -  na usługach USA i neohitlerowców

dywersanci i szpiedzy 
w szatach kapłańskich
działali na szkodę narodu 
i państwa polskiego
Członkowie antypaństwowego i  antyludowego 
ośrodka przed sądem w Warszawie

W  DALSZYM ciągu rozprawy członków antypań- 
stwowego i antyludowego ośrodka przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym w Warszawie ze­

gnania składał oskarżony ks. Czesław Kaczmarek, 
biskup, b. ordynariusz kielecki.

„Z rozm ów  z p ra ła te m  Picar- M ieczys ław  L ig o w sk i, K a czm a rek 
dem -  ośw iadcza oskarżony -  d o  J g J  -  M l .  w ,
W iedz ia łem  się, ze ich w ychow ań m ie rzone p rze c iw ko  Z w . N auczy- 
k iem  z oś rodka luw a ńsk ieg o  b y ł c ie ls tw a  Po lskiego.
Degrelle, reksista". O skarżony s tw ierdza , że odpo-

Po powrocie do kroju Kocimo- w lM a la  m u  n c ie if t lB le  . t ń l t ,  auca 
i i . . , , .  i  zasady a k c j i  k a to lic k ie j ze wzglęrek skierowany został do prac or du na swą zachowawczość, sw ó j 

ganizacyjnych w Akcji Katolic- k o rp o ra c jo n izm . C a ły  apara t A k -  
kiej na odcinek młodzieży. To c j i  K a to lic k ie j,  s ta ra ł sic w ty m  
wszystko, czego nauczył się w  o kre s ie  w y ko rzys ta ć  t w y ko rzys ta ł 
ko,och katolickiej srkoty spotecż ”
no - politycznej we rrancji i Bel 
gil, starał się, jak mówi, „zasto­
sować na gruncie Polski, na grun 
cie Mazowsza".

„W  pracy młodzieżowej — 
stwierdza osk. Kaczmarek — zwal 
czołem młodziełowy ruch wiej­
ski."

Mianowany w 1934 roku dy-

„M o ja  dzia ła lność społeczno -  po 
l ity c z n a  — ośw iadcza oskarżony 
— z w ró c iła  p rzych y ln ą  uw agę sa. 
n a c y jn y c h  k ó ł rząd ow ych  n a  m o­
ją  osobę“ .

Osk. K aczm a rek  zeznaje da le j, 
iż  jeg o postawa o raz poprzedn ie 
pow iązan ia  u ła tw iły  m u  „serde cz­
ne  k o n ta k ty “  z ówczesnym  rzą ­
dem  po lsk im . W  1931 r. poznaje 

. on u  a rcyb isku p a  N ow o w ie jsk ie -
rektorem Akcji Katolickiej na die go — P iłsudsk iego, Jest następn ie 
cezję płocka, oskarżony — jak w  łączności z M ośc ick im , k tó re go  
stwierdza w dalszych zeznaniach « ¿ H e m .“  ^ ¡ ¡ ^ .  
-  „uzupełnia tę działalność pra p0Zna je  Składkowskiego-, Becka, 
cq publicystyczną, zakładając gw łę tos law sldego i  P rys to ia . 
dziennik „Głos Mazowiecki", póź T o zbliżen ie  się m o je  do sann- 
niej tygodnik „Hasło Katolickie", c j i  i  Jej duże do m n ie  zau fa n ie  — 
Pisuje też ortykuły w „Małym zeznaje osk. K a czm a rek — pow o- 
Dzienniku", „Miesięczniku Harcer Propozyc je ze s tro n y  rządu
skim" i w innych reakcyjnych pi 
smach, atakując w-nich ruch po­
stępowy.

„Nadto przy wydatnej pomo­
cy ministra rolnictwa Poniatow­
skiego -  oświadcza Kaczmarek -  
założyłem wówczas Uniwersytet 
Ludowy dla szkolenia kadr mło­
dzieżowych do walki z lewicą. Na 
otwarciu tego uniwersytetu w 
Proboszczowicach pod Płockiem 
minister Poniatowski wyraził swo­
je żywe zadowolenie z obranego 
przeze mnie kierunku tej szkoły, 
podkreślając w swoim przemowie 
niu inauguracyjnym konieczność 
walki z radykalnymi ruchami 
chłopskimi, m. in. z „Wiciowca- 
mi".

O S K A R ŻO N Y  zeznaje da le j, f i  
w  okres ie ty m  w a lczy ł p rzeciw  

w sze lk im  p rze jaw om  ru ch ó w  le w i 
cow ych, szczególnie na o d c inku  
w ie js k im , w śród s łużby fo lw a rcz ­
ne j, oraz prze c iw ko  „za rzew iom  
postępowości i  ra d yka lizm u  w śród 
in te lig e n c ji“ . Pod pseudon im em  —

JAK donosi Agencja TASS, ze wszystkich 
stron Kraju Rad napływają wiadomości,

świadczące o ogromnym zadowoleniu, z ja ­
kim naród radziecki wita uchwałę Plenum KC KPZR 
„o środkach zmierzających do dalszego rozwoju rol­

nictwa w ZSRR“.
myślnie go aprobując, ludzie 
radzieccy mówią o w ie lkich 
perspektywach, jakie przed ro! 
ntctwem radzieckim otw iera u- 
chwała oraz nakreślają kon­
kretne zamierzenia dla je j wy­
konania.

Na naradzie aktywu kołcho­
zów i specjalistów ro ln ictwa re­
jonu winniikowskiego w obwo­
dzie lwowskim przewodniczący 
kołchozów, 'brygadierzy 1 k ie­
rownicy ogn iw  pokreśla li tros­
kę p a rtii o  rozkw it kołchozów.

W  Instytucjach naukowych 
Moskwy, w Instytutach Aka 
dernii Nauk ZSRR. na wydzia­
łach uniwersytetu moskiew­
skiego uczeni szczegółowo zapo 
znają się z uchwałą KC KPZR_ 
omawiając doniosłe zadania, Ja* 
k le  stawia ta  uchwała przed 
uczonymi radzieckimi.

Treść uchwały Plenum KC 
KPZR drukujemy w obszernym 
skrócie na str. 3, 4 i 8.

Przyjęcie
u ministra spraw 
zagranicznych ZSRR

W. Mołotowa
na cześć delegacji 
rządowej KRL-D

Ą  GENCJA TASS donosi, że 
w dniu 14 września minister 

spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. Mołotow wydał przyjęcie na 
cześć delegacji rządowej Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej.

Na przyjęciu obecna była de­
legacja rządowa KRLD z prze­
wodniczącym Rady Ministrów 
Kim Ir-senem na czele.

o b ję c ie  przeze m n ie  odpow iedz ia l­
nego stanow iska ra d cy  am basady 
p o lsk ie j p rz y  k w iry n a le  w  R zy­
m ie . N a s ta no w isku ty m , propono 
w a n ym  m i przez m in is tra  B ecka 
w  1937 r . ,  m ia łe m  pe łn ić  ro lę  łącz­
n ik a  uzgadnia jącego p o lityczne  iu  
te re sy  rządu po lskiego 1 W atyka . 
n u “ . O skarżony podkreśla , że n ie  
o b ją ł tego stanow iska wobec In ­
n y c h  p la nó w , w ysu n ię tych  późn ie j 
j f  s to sun ku  do jego osoby.

W  1937 r .  osk. Kaczm arek b ra ł 
n d z la ł w  tzw . z jeżdz ie  społecznym 
w  W arszaw ie, zorgan izow anym  
przez „ I I  o d dz ia ł“ . Z jazd  ten da­
w a ł w y ty c z n e  do w a lk i z ruchem  
le w ic o w y m  w  te re n ie , za jm ow a ł 
się rów n ie ż  pro b lem a m i p o l i ty k i 
zew n ę trzn e j państwa, a szczegól­
n ie  Jej w ro g im  nastaw ieniom  do 
Z w ią zku  R adzieckiego.

N a zjeżdzie, na  k tó ry  oskarżo­
n y  został zaproszony przez N ako- 
n ie c z n ik o ff - K lu kow sk ieg o , zapo­
zna ł się z  n ie ja k im  ks. Lew an­
do w sk im , a przez niego z ks. 
K w ia tk o w s k im , p ra cow n ik iem  
„ d w ó jk i “ , k ie ro w n ik ie m  n a jw ię k ­
szej w  Polsce, a n ty ra d y k a ln c j, an ­
ty ra d z ie c k ie j — ja k  podkreśla os­
ka rżo n y  — b ib lio te k i. Ks. Choro- 
m ań sk i m ó w ił p ó źn ie j oskarżone­
m u , że K w ia tk o w s k i jes t p racow ­
n ik ie m  „ d w ó jk i “ .

(Dalszy ciąg na str. 2-gej)

CWICZRNIA praktyczne pod­
chorążych Oficerskiej Szkoły 
Marynarki Wojennej na okręcie 
szkolnym „Iskra.“ .

Na zdjęciu: podchorążowie 
przy opuszczaniu szalupy.

Ciekawe
wydawnictwa
ukaza ły się 
w  czasie trw an ia

sesji
ko pe rn ikow sk ie j

PAN
W DN IACH 15 1 16 bm. od 

bywa się w Warszawie 
uroczysta 6©sja kopernikow­
ska Polskiej Akadem ii Nauk. 
W sesji biorą udział liczni 
uczeni z zagranicy.

W DNIACH sesji ukazał się 
szereg wydawnictw koper­

nikowskich, a mianowicie: prób­
ny zeszyt „De revolutionibus or- 
bium coelestium" Mikołaja Ko­
pernika (11 rozdziałów 1-ej księ­
gi w języku łacińskim i polskim 
z komentarzem i wstępem prof. 
Birkenmejera) oraz „Dialog o 
dwu największych układach świa­
ta, Ptolemeuszowym i Koperniko- 
wym" Galileusza (tekst włoski i 
polski, wstęp prof. Brahmera). 
Obydwie pozycje ukażą się w ra­
mach wydawnictw Polskiej Aka­
demii Nauk.

Poza tym wydane zostaną: „Li­
sty Teofilakta Symokatty" (tłuma­
czone przez M. Kopernika z ję­
zyka greckiego na język łaciń­
ski) -  w języku greckim, łaciń­
skim i włoskim, J. Śniadeckiego 
-  „O Koperniku", H. Barycza -  
„Mikołaj Kopernik — wielki uczo­
ny Odrodzenia“ oraz T. Przyp­
kowskiego — „O Mikołaju Koper­
niku".

„Każdy pracownik

W procesie członków antypań- 
stwowegę i  antyludowego ośrod­
ka nie brak dowodów rzeczo­
wych w postaci wielkich ilości 
...amerykańskich nylonów.

Amerykańskie dolary i złoto 
— „judaszowe srebrniki"  na wal 
kę z państwem ludowym.

Imperialiści amerykańscy f i 
nansowali działalność antypań­
stwowego i antyludowego ośrod­
ka. W ciągu całego okresu po 
wyzwoleniu na ręce osk. Kacz­
marka, jak również do szeregu 
reakcyjnych dostojników kościel­
nych wpływały znaczne sumy w 
dolarach.

spółdzielni —
racjonalizatorem ‘

-  pod tym hasłem
rozpoczęły
spółdzie ln ie

Miesiąc
Wynalazczości

'iłowych i Rzemieślniczych 
zorganizuje w dniach od 15 wrze 
śnią do 15 października br. MIE­
SIĄC WYNALAZCZOŚCI.

TEMATYKĄ będzie przede 
wszystkim dalsze rozszerzanie sto­
sowania surowców wtórnych, me­
chanizacja robót pracochłonnych, 
poprawa jakości produkcji i pod 
niesienie warunków bezpieczeń­
stwa i ochrony pracy.

W związku z Miesiącem Wyna­
lazczości z poszczególnych spół­
dzielni napływają już zobowiąza­
nia podejmowane pod hasłem: 
„Każdy pracownik spółdzielni -  
racjonalizatorem"! Np. spółdziel­
nie podległe Związkowi Branżo­
wemu Spółdzielni Metalowych we 
Wrocławiu zobowiązały się zgło­
sić, a następnie zastosować w 
produkcji 2000 projektów racjo­
nalizatorskich,

[ E p .  Obów. Okrągow 

RYBACY
zw ycięsko

PRZETRWALI
SZTORMY
na M orzu  
P ó łnocnym

DO ŚW INOUJŚCIA przy­
był ostatnio transporto­

wiec „W is ła “  z ładunkiem k il­
kunastu tysięcy beczek, śledzi 
ze statku bazowego naszej ry­
backiej f lo ty l l i dalekomorskiej 
łowiącej na Morzu Północnym.

F L O T Y L L A  ta , p ra cu jąc  w  opar­
c iu  o s ta tek  bazow y „M o rską  
W olę“ , przeżyw a ła  os ta tn io  c ię ż k i 
okres. Przez k i lk a  tyg o d n i na M o­
rz u  P ó łno cnym  trw a ły  s ilne  szto r­
m y  i  z im na, k tó re  spow odow a ły  
znaczny spadek w yda jno śc i po ło ­
w ów , często też u n ie m o ż liw ia ły  
jed no s tkom  łow czym , p rze ładunek 
z ło w io n e j r y b y  na  s ta tek  bazow y 
i po bra n ie  zaopatrzen ia — słow em  
m ocno d a ły  się we zna k i naszym  
ryb a ko m  da leko m o rsk im . M im o  
ta k  tru d n y c h  w a ru n kó w  p ra cy  1 
życ ia  załogi nasze — z k tó ry c h  
większość przebyw a- na m orzu bez 
p rze rw y  od przeszło dw óch m ie ­
sięcy — n ie  do pu śc iły  do żadnych 
a w a rii i  u trz y m a ły  się w pe łne j 
zdolności do pracy.

O prawdziwie morskim har­
c ie  naszych rybaków świadczy 
fakt. że więtezość załóg posta­
nowiła pracować na Morzu 
Północnym bez przerwy do 
końca sezonu śledziowego, to 
znaeży do października włącz­
nie.

Ostatnio połowy 6tatków poi 
skich na Morzu Północnym 
znacznie wzrosły. W krótce spo 
dziewany jest w . Szczecinie 
transportowiec ,,Lech-istan“  z 
nowym transportem śledzi, 
które przeładowuje obecnie na 
Morzu Północnym z „M or­
skie j W o li“ .

Z  G D Y N I w yszed ł tran spo rto ­
w iec „S ta lo w a  W ola“ , k tó ry  do ­
s ta rczy s ta tk o w i bazowemu zaopa­
trze n ia  d la  ca łe j f lo t y l l i ,  oraz prze 
w iez ie  n a  „M o rs k ą  W olę“  k i lk u ,  
dziesięciu ryb a kó w , ro b o tn ikó w  
p rze ła du nko w ych  i  in n y c h  specja­
lis tó w  d la  częściowej w ym ia n y  
przepracow anych załóg f lo t y l l i .

(L .)

Amerykanie 
stosowali gwałt 
i presje
wobec tysięcy 
jeńców koreańskich 
i  chińskich 
by zmusić ich 
do odmowy powrotu 
do ojczyzny

Z DONIESIEŃ prasy brytyjskiej 
z Korei południowej wynika, 

że po objęciu nadzoru nad obo* 
zaml jeńców koreańskich i chiń* 
skich przez hinduskie oddziały 
wojskowe, wychodzi na jaw co* 
raz więcej faktów świadczących o 
barbarzyńskich metodach presji i 
gwałtu, jakie dowództwo amery* 
kańskie oraz agenci Li Syn Mana 
i Czang Kai-szeka stosowali wo* 
bec tysięcy jeńców, by zmusić ich 
do odmowy powrotu do ojczyzny.

Agencja Reutera powołując 
się na informacje wyższego ofi* 
cera hinduskiego, donosi z Pan- 
mundżonu: „Coraz bardziej wzra 
sta liczba tzw. „antykomunistycz­
nych jeńców", którzy proszą o 
umożliwienie im powrotu do oj­
czyzny".

Cytując oświadczenia, składa* 
ne przez jeńców, którzy rzekomo 
odmówiii repatriacji, wobec hins 
duskich oficerów, Agencja Reu* 
tera podaje, że jeńców tatuował 
no przymusowo hasłami lisynmas 
nowskimi I czangkaiszekowskimi, 
by Ich w ten sposób skłonić do 
odmowy powrotu do Korei 
północnej i do Chin. W wielu 
wypadkach mordowano jeńców 
podejrzanych o chęć powrotu do 
domu.

OŚWIADCZENIE LEKARZY 
DUŃSKICH

F ) 0  Kopenhagi powróciła nie* 
dawno grupa lekarzy duń* 

skich, którzy z polecenia Czerwo* 
nego Krzyża przeprowadzali ¡n* 
spekcje obozów jenieckich w Ko* 
rei.

Szef tej grupy, dr. H. O. Bo* 
lund, który dokonał inspekcji obo 
zów na wyspie Kożedo, oświad­
czył przedstawicielowi dziennika 
„National Tidende", że jego zda 
niem, „wszyscy jeńcy w tych obo 
zach pragną powrócić do Korei 
północnej",

i i
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Członkowie antypaństwowego i antyludowego ośrodka
przed sądem w Warszawie

(Ciqg dalszy ze słr. 1)

1940 roku do Warszawy do 
arcybiskupa Galla, sekretarz 
nuncjusza Orsiniego. ks. mon 
signor Carlo Colll. k tóry  wo­
bec blasków i  zwycięstw o-

Ze względu na negatywny sto- W yjaśniając przyczynę w y - r^ża niemieckiego, podsycany 
. . .  „  sunek osk. Kaczmarka do Zw. dawania idących na rękę oku przez swojego szefa, ja k  rów - 

krywaia się nie tylko * punktem Nauczycielstwa Polskiego został pantowi lis tów  pasterskich, nież przez koła watykańskie, 
widzenia rządu, lecz także z punie on wysunięty przez kardynoła oskarżony stwierdza, że lis ty  sugerował nam pozytywne 
tem widzenia politycznych kól wa Hlonda na członka rady oświa- te by ły  w yrażeni jego ówczes ustosunkowanie się do oku- 
tykańskich. „Mówię tu -  oiwiad- towej przy ministerstwie WRiOP. nej koncepcji politycznej, panta i  do nowego porządku 

Ósk, Kaczmarek st'.vie,dza da- dzi.«kl, zwłaszcza w  na wschocteie Europy,
ko wroga zasadniczego, zwłaszcza |ej, ¡j jesienia 1938 r podczas od- zw l§zku z listem z maja 194J D rug i fakt. wiadomy mi, 
w czasie zawarcia sojuszu rządu bywaiacvch sie w Kielcach uro- r - znalazł «»S — to okreś- że dla nienarażania się zwy- 
połskiego z Hitlerem“ , czystości legionowych" wygłosił l i ł  oskarżony — „na granicy cięskim Niemcom, polityczne

Osk. Kaczmarek charakteryzuje kazanie, w którym wyraził swą zdrady narodowej“ . koła watykańskie, zwłaszcza
sądowi w swych dalszych zezna- pochwałę dla polityki „silnej rę- Uzasadniając swą p roh itle - c* Pr ®‘ ®cl* którzy mie 1 k
nlach szereg znanych mu faktów ki rządu sanacyjnego, która rowską postawę w  okresie niemiecką, którzy sk n  yi
z polityki Watykanu, która wy- znajdowała wyraz w dławieniu okupacji oskarżony Kaczma- Collegium Germamcum w
wierała wpływ na działalność o- Przezeń lewicowo - radykalnych rek stwierdza: „Powody m c- f  k t° rzy są , 1 , 1 ”
skarżonego w okresie międzywo- mchów społecznych, Kazanie ro g0 postępowania by ły  hastę- n1, te koła stronią oa sa,“ eg 
jennym. Podkreśla on, Iż powsta- ogłoszone zostało nawet dru- pujące. Jednym z nich było Początku od spraw poiskicn.
.... państwa radzieckiego wzbu- kiem. 
dziło w politycznych kołach Wa- Oskarżony zeznaje, że w cza 
tykanu niepokój, a jego przeja- sje obiadu wydanego przez orga 
wem było przysłanie do Polski nizatorów zjazdu legionowego 
zaraz po pierwszej wojnie św:a- wizyty, jaką mu złożył aen. Sosn 
towej, jednego z najwybitniejszych kowski, rozmawiał on z nim dłu 
polityków watykańskich -  Achil- go na temat ugodowej polityk 
lesa Rattiego, późniejszego pa- rządu w stosunku do Niemiec h: 
pleża Piusa XI. Kaczmarek stwier- tlerowskich. 
dza, Iż Ratti szczególną troska, o- .
toczył Piłsudskiego, którego plany „M ówiąc o aktualnym  wów 
w stosunku do ziem białoruskich czas Zaolziu —- oświadcza Ka

uleganie polityce rządów sa- A  oto inne fakty. Ludność 
nacyjnych, a drugim  powo- polska na niektórych obsza- 
dem uleganie polityce kó ł wa rach przyłączonych do Rzeszy 
tykańskich. Od początku oku Niemieckiej została oddana 
pac ji poddawałem się poważ- pod jurysdykcję biskupów 
nemu w pływ ow i p o lityk i kó ł niemieckich. Mówię tu o w y- 
watykańskich i w p ływ  ten padku Spletta. który odnosił 
rozbrajał mnie i  demobilizo- sję do kato lików  — Polaków 
w a ł wewnętrznie. Osłabiał on wrogo i zaborczo".
we mnie uczucia narodowe i Osk. Kaczmarek wskazuje

. --------- ---- w,sk!l l ,ek P°dda- dalej, że Watykan udzieli!

r« s Ł h “«.; -M -ism : —  r  n  W ?  sil o X r  w & S ;
ce Watykanu, Ratti poparł zorga- wskazywał na ten fak t ja,iO n je uwzględniającej ra c ji sta r,; l  k , 10 ■ D,, ,,ono.
nizowaną wówczas wyprawę Pil- ">  niezaprzeczalny efekt ra n„  polski, jako narodu mniej ^e lona listycznym

Kijów. „Jednoczę- cjonalnej -  zdaniem jego — szego p j j f J j  w  rachubach wa* ■'aaJ°‘>?1!sW'cznS'.m
nizow aną
sudskiego pcwn ukraińskim,

gru -
o rientu ją-

<nle z 'podtrzymywaniem polityki rządowej' p o lity k i współczes- politycznych5 kó i watykań- - , H itlera Stanowi-
wschodniej Piłsudskiego -  mówi S  Sklck “  tw ie rd z a  oskarżony S\ T  t ^ z ia Ł ln o «  a r c S u p ,

•I, reali- miecKą. ijren. aosnKOWSKi w  _  odgrywała raczej role d ru  „ e  . . _oskarżony -  nuncjusz Ratti, reali- miecKą. uen. sosmcowsKi w  _  odgrywała raczej rolę d ru  . .  Kaczmarek —
żując dalekosiężną politykę kół rozmowie ze mną akcento- gorzędną“ . ~  mówi osk‘ KaczmareK
watykańskich, przeciwdziałał przy- wał swoją prohitlerowską po­
łączeniu Śląska do Polski. Ks. stawę tak silnie, że aż wyda-

w  szczególny sposób ujawni- 
.Dla zilustrowania w p ływ u  }a się w  1941 roku po wejściu 

kół watykań- wojsk hitlerowskich do Lwo- 
działalność wa. w  tym  właśnie roku nie 

(miną! w obozie), nieiednokrot'- raźnej sytuacji międzynarodo okupacyjni), bawem po wejściu h ifle row -
■ - .windo inkn nnw.tn. wei. Ohleraiae ale w  swvch Przytoczyć wyioktem u sądo- cow ks. kardynał Sapieha po

prałat Szweiger, proboszcz para- wało się to dziwne, zwłaszcza s k ic if^ n a ^ m o ją
fü Katowice, obecnie żyjący na tle ówczesnej, dość w y -

opowladał, jako powsta- wej. Opierając się w  swych 
nieć śląski, o działalności Ratłie- wywodach jednostronnie w i niektóre znane m i fakty  kazywał m i lis t arcybiskupa

politycznego problemu naro- sunku do Polski, eksterm ina- 
du polskiego za okres la t c>jny po prostu” .
1939 — 1945.

Ugruntowane
przedwojennych

w  latach 
zbliżenie i

nazywa“ ™ - ’S a i T l n S  W arei« I* » « * “ " « 1* kd> " a nazywa „aziaiainosc tykańskich r)la Niemiec n iedla Niemiec nie
słabnie' w  , czasie okupacji.,} 
mam na tó  pewne dowody.
które do mnie dośzły. M iano- żirmi H itle ra . Zbliżenie się 
w icie przy jeżdżą na początku kościoła niemieckiego do reźi

„Wreszcie w  ciągu całej 
okupacji — kontynuuje swe 
zeznania osk. Kaczmarek — 
różnym i drogami dochodziły 
mnie głosy poparcia udzie­
lanego przez k le r niemiecki, 
przez ich hierarchię d la re -

rAlDZtUKIB iw  >.

mec siąsKi, o aziaiamosci rcauie- wy wuudui jcuuubtium iie u ._______________________________________________________ .
go, utrudniającego pomyślne wy- przyjaźń z Niemcami, pod- nieprzychylnego js tp iu n k o w ,  Szeptjrctaego, który to lis t 
niki plebiscytu i powiedział, ie kreśla ł z całą mocą wrogość n ia .sl<! ko1 w atjkańsk.ch  do b y ł niesłychanie wrogi w  sto 
było to powodem niesłychanie w  stosunku do Rosji Sowiec- 
dużego rozgoryczenia i dla księży k ie j“ .
i dla ludności śląskiej . dalszym ciągu swych ze

Podkreślając następnie, iż po- znań oskarżony Kaczmarek 
lityka watykańska współdziałała omawia szeroko swą — jak  
w latach trzydziestych z anglo-
amerykańskimi planami użycia społeczno-polityczną”  w  cza- 
Hitłera do rzucenia go przeciwko sie okupacji. Jak w yn ika  z je 
Związkowi Radzieckiemu, Kaczma- go zeznań, tę „działalność" 
rek-zaznacza, iż konsekwencją te- której celem było skłonieni 
go było sprzyjanie przez Watykan społeczeństwa polskiego 
zbliżeniu rządu sanacyjnego z uległości i  posłuszeństwa wo 
rządem hitlerowskim. bec hitlerowców, rozpoczął za

„Dla polityki watykańskiej -  ze- raz po zajęciu k ra ju   ̂ przez 
znoje oskarżony — naczelnym za- wojska hitlerowskie, już w  ro 
gadnieniem była likwidacja ku  1939 od wydania dwóch 
Związku Radzieckiego, a Polska lis tów  pasterskich, 
miała służyć jako brama wypa- „L is ty  te — ja k  stwierdza 
dowa i odskocznia do tej misji oskarżony — zawierały wska 
wschodniej. Toteż w roku 1939 zania dla księży i  dla w ie r- 
po uwłaczających dla Polski pro- nych diecezji - k ie ł sok! ej. na- 
pozycjach Hitlera, nuncjusz Cor- w o ływały do utrzymania spo- 
tesl sugerował rządowi polskiemu koju, ładu i porządku, wzy- 
zgodę na uszczuplenie terenów w ały do pracy fizycznej, do 
naszego kraju. Nuncjusz przedsta- gościnności względem wysied 
wił watykański punkt widzenia na ]0nych, do uległości wzglę- 
tc zagadnienie w rozmowie w lip- dem zarządzeń władz okupa- 
cu 1?3? i, q ,z . nim odbytem cyjnych. Wskazania te n ie- 
na alei Szucha. Jak wynikało ze vvątp liw ie  pomagały Niem- 
słow Lortesi ego, koła watykań- com« 
skie nie wahały się poświęcić in- „  . . .
teresów Polski -  interesów drugo- Najbardzie j — ja k  się w y- 
rzędnych dia Watykanu -  na rzecz oskarżony — Pomocnym
swej misji i dla celu rozbicia Ro, dla Niemców listem by! lis t 
sji sowieckiej. pasterski z maja 1940 roku.

M ... w i L is t ten — ja k  stwierdza o-Neglitowanie przez rfuncjusza skarżony — napisał on po u - 
przedniej rozmowie z komen 
dantem radomskiego gęsta-

politycznej traktowania naszego !» ' k ld r>' P ^ t e w l ł a s k ,• - czmarkowi opor społeczeń­
stwa polskiego wobec h itle -

spra w  po lsk ich  b y ło  d la  m nie 
bo lesn e i s tw arza ło  w ew nętrzne 
Sprzeciwy w ob ec  ta k ie j kon cep c ji

kraju, jako kraju drugorzędnego. 
Ulegając jednak sugestiom o 
przodującej polityce Niemiec nie 
zająłem wyraźnie stanowiska wo­
bec proponowanej przez Corte- 
si'ego uwłaczającej ugodowo- 
ści".

W dalszych swych zeznaniach 
Kaczmarek oświadcza, iż w 1938 

gdy .desygnowany został na

rowców i zażądał odeń. bv 
ten w  związku z wymierzoną 
przeciwko okupantow i dzia­
łalnością społeczeństwa kie­
leckiego dopomógł Niemcom 
wydając lis t. w  którym  wez­
w ie w iernych do zaprzestania 
akc ji przeciwko Niemcom i 

stanowiskrordynanuśza^dTecezil d°  lojalności wobec władz 
kieleckiej, Cortesi powiadomił okupacyjnych. Oskarżony -  
go, iż rząd polski chętnie zaak- i ak zeznaje zgodził się na 
ceptowoł jego kandydaturę. Cor- wydanie takiego orędzia, 
tesi polecił wówczas oskarżone- „Napisałem wtedy lis t  w 
mu, aby nawiązał jeszcze ściślej- maju 1940 r., k tó ry  wzywał 
szy kontakt z ówczesnym rządem do posłuszeństwa i  do lo ja l- 
sanacyjnym. „Dla podkreślenia ności wobec zarządzeń władz 
zgodności poglądów pomiędzy niemieckich. L is t ten — 
rządem i pomiędzy Watykanem stwierdza oskarżony —- nie- 
-  mówi Kaczmarek -  w czasie w ątp liw ie  osłabiał wrogą po- 
mojej konsekracji był obecny stawę ludności wobec okupan 
nuncjusz Cortesi, który mnie kon- ta /zaham ow ał i  mroził dzia- 
»ekrował, byli obecni również łalność dywersyjną, odciągał 
przedstawiciele rządu". młodzież od akcji konspira-

Osk. Kaczmarek podkreśla na- cyjnej — słowem był szkodli 
stępnie, iż na stanowisku ordy- wy dla kra ju , wywołu jąc roz 
nariusza diecezji kieleckiej rozpo* ne reakcje wśród księży i 
czqł on zgodnie z dyrektywami wśród w iernych Reakcje 
Cortesi'ego szeroko zakrojoną wśród księży objaw ia ły się 
działalność, mającą na celu pa- w  ten sposób, że niektórzy 
raliżowanie ruchów lewicowych w nie odczytali tego lis tu  z 
diecezji, szczególnie zaś regionu ambon. Otrzymałem także 3 
Zagłębia Dąbrowskiego. Na dzia- anonimy z rac ji tego listu, 
łalność tę otrzymywał wysokie zresztą — ja k  dodaje oskarżo 
subsydia państwowe. ny — dość gorzkie“-

K I E L E C K I  
PRZEGLĄD DIECEZJALNY
ADRES REOAKCJI • ADMINISTRACJI KIELCE StM DUCHOWNI

C Z E S I . A B IS K U P  K IE LE C K I
wszystkim Brtciomyepłanojn i Umiłowanym Wiernym 

wi/nie w IPozdrow i*
a j l  t n « l « ( h l * |

’ Panu!

OpatrzDOól Bota. w »wolch n«|inędr»2ych wyrokach, 
wystawiła na* działaj na próbę. Wojna. ni«*łostatek, oiepew- , 
no tt o lo ty  oajblita iych oaób »tanów ią d i i t  karę ta salta 
błędy i grzechy, ale równoczeAnie i U dowI*  one ipozobootó 
do zdobycia wielu zaaług przed Bogiem.

Przede wszystkim prouę Wa» I wzywani, jako Waaz bia- 
kup i ojciec, żebyście zachował! niezłomną wiarę w mlioeier- 
dtie  Boga dobrotliwego, a wraz » tą w iarą. fpokój dumy

a pokój w twoim  i-odtWanym tycia Cokolwiek atę dalej*. a ic \ 
się nie dzieje bet wolt Botaj /  ^nzyatko je«t w rękach Bożych ' 
Dlatego dzU w ięrrj a lt kiedykolwiek zwracają aią oczy oaaze 
ku Blębu, gdzia ąap» wapdlhy..dobry I wszechmogący Ojrle« 

iee* tzea V  zaetaaowleiu się nad »oba t j f  rozpatr<*< 
ałw w u f n i  « « A  w iasoAk blędfUr I blędM - całe| aaazej 
jMilekiej epułeMaodci Bóg Chce, zrobin gruntowny ra

huoek te  łwotm eu mieniem kaluHoklm I narodowym Bóg tą i i i  
dziś od oaa modlitwy, skruch) I poatanomlenia poprawy Bóg 
który widzi nawakrui ludzki* aero*^ prtw l którym nic Kię nie 
mote ukryó, dojrzy nasz ta l I poda nam rękę A *  ów cza» i Mo 
goaławiróatwo Jego wróci do aaa

Niech kntdy ro prędaej zabiera alę do pracy l pracuj* 
dużo więcej l uckiNwiej Bit dotąd l  i y  w polu, czy przy domu.

w warsztacie ety przy b iu rku , niechaj każdy spełnia to. czego 
chce od nas Bóg. Zagon polski trzeba obsiać aiewem zdro­
wym i płodnym, żeby dał »etny owoc Nie siejcie plew tanuaM 
ziarna. Nie róbcie ni< la ilajak. ale wszystko całym  »er.cm 
i  duszą całą

Bez ładu, bez porządku, bez społecznej karno»-1 n ir jcm 
możliwym życie religijne, tyc ie  narodowe, ani nawet najzwy 

^cCTjTtleThżetyTTe l ^ NŻP«. Dlatego wzywam wszystkich Miam m  
byłcie, naaamprzód wierni świętym przykazaniom Boga l Kik 
ścioła, okazali się posłusznymi względem władz administrui yj 
nych we wszystkim, co się nie sprzeciwia sumieniu katolic 
klemu i naszej polaklej godności

List pasterski z października 1939 roku. wydany przez 
biskupa Kaczmarka, wzywający duchowieństwo i wiernych 
do posłuszeństwa wobtc niemieckiego okupanta, Na zdję­
ciu odbitka koriktorska „Kieleckiego Przeglądu Diecezjal­
nego".

mu hitlerowskiego datuje się 
od okresu opanowania przez 
H itle ra  rządów. Fakt popar­
cia, ja k im  eię cieszyła akcja 
Rzeszy ze strony Ameryki, 
A n g lii i  Watykanu, wp ływ a ł 
na przychylne ustosunkowa­
nie sdę do niej zarówno koś­
cioła niemieckiego ja k  i  ka lo  
lickieigo centrum, którego 
przywódcy, ja k  Brüning, ja k  
pra łat Kaas i  ja k  von Pa- 
pen, u ła tw ili H itle row i dojś­
cie do władzy.

W latach 1933 — 1939
duchowieństwo niemieckie po 
pierało zaborcze plany h itle ­
rowskie, rosnący m ilila ryzm , 
a wreszcie odniosło się z a- 
plauzem do zainicjowanego 
przez H itle ra  ataku na Pol­
skę. Gdy około 3 tysięcy 
księży Polaków było  w ięzio­
nych w  niemieckich obozach 
koncentracyjnych a na Porno 
rziu, na Mazowszu, w  Poz­
nańskim, bezcześciło się setki 
świątyń, nie rozległ się ani 
jeden głoe protestu ze stro­
ny kościoła niemieckiego. 
Nie brakło  natomiast a k tyw ­
nego współudziału, ja k  m i to 
obszernie m ów ili księża śląs­
cy, przy obchodzeniu zwycię­
s tw  brunatnej arm ii, nie 
brakło  pomocy k le ru  i  h i er ar 
ch ii w  odrodzonej hakacie.

W pływ  te j m ylne j postawy 
kościoła niemieckiego oddzia 
ływ a l również w pewnej mie 
rze przez Orsiniego, przez 
B erlin  via Katowice i  na nas
— biskupów, pozostających 
w  GG. Świadczą o tym  mię­
dzy innym i pewne fakty, u- 
słyszane w naszych rozmo­
wach z kardynałem Sapiehą, 
jak  np. przed konferencją z 
gen. gubernatorem Frankiem,
bądź. też szefem dystryktu  
Kunzem. Ulegałem i  ja tym  
wpływom, nie doceniałem po­
ważnego błędu kościoła nie 

mieckiego, współpracującego 
z H itlerem , uważając, że pa­
tronowanie temu stanowisku 
przez polityczne koła waty­
kańskie jes4 usprawiedliw ia­
jące.

Polityka watykańska rozcią 
gała swe w p ływ y i na emi­
gracyjny rząd w  Londynie. 
W atykan popierał istniejącą 
na em igracji londyńskiej zna 
ną teorię „dwóch wrogów” . 
W konsekwencji takich suge­
stii nastąpiło, zwłaszcza po 
klęsce stalingradzkiej, duże 
przestawienie w  kra jow ym  
ruchu oporu. Zaistniała tzw. 
teoria stania z bronią u  nogi 
wobec Niemców, aby skoncen 
trować wszystkie w ys iłk i 
przeciwko A rm ii Czerwonej i  
je j kra jow ym  sprzymierzeń­
com. Taki b y ł sens tego hasła 
według mojego rozumienia 
t  j  sprawy” .

W  dalszym toku swych zez 
nań oskarżony Kaczmarek 
stwierdza, iż w p ływ  jego dzia­
łalności. ja k  również wyda­
wanych lis tów  pasterskich, 
stworzył odpowiedni k lim a t 
dla rozwoju band NSZ-ow- 
skich na terenie Kielecczyz­
ny, które zachowując bierną 
postawę wobec Okupanta, 
współpracowały z h itlerowca­
m i w  walce z lewicowymi 
organizacjami podziemnymi. 
„Od roku 1944 — zez-naje
oskarżony — udzielałem NSZ 
poparcia, wyrażającego się w 
przydzielaniu im  kapelanów 
oraz w  odbywaniu rozmów z 
członkiem komendy okręgo­
wej brygady świętokrzyskiej
— Kozłowskim. Na prośbę 
Kozłowskiego przydzieliłem 
brygadzie naczelnego kapela 
na ks. Szczepana Sobalkow-' 
skiego. prof, seminarium k ie ­
leckiego” .

Jak wynika z dalszych zez 
nań, oskarżony już w  roku 
1943 utrzym ywał kontakty ze 
znanym działaczem endeckim 
na terenie okręgu radomsko- 
kieleckiego — Konstantym 
Skrzyńskim. W rozmowach z 
n im  Skrzyński określił plan 
działania, k tó ry  zalecał zacho 
wywanie b ierne j postawy wo 
bec okupanta hitlerowskiego, 
nakazując «kierowanie wa lk i 
przeciw organizacjom i  ru ­
chom lewicowym, przeciwko 
działalności PPR i AL. „Ra­
dził m i — stwierdza oskarżo 
ny — rozbudować propagan­
dę antylewicowa i  do te j pra 
cy serdecznie mnie zachęcał. 
Radził wciągnąć do tej pracy 
kler. aby przez szeptana 

i propagandę, przez kazania, 
przez antykomunistyczne b i-

b lio teki lotne i  inne form y 
uświadamiać wiernych. U- 
zgodniliśmy nasze poglądy i  
przychylnie przyjąłem jego 
p ro jekty” .

W dalszych syrych zezna­
niach oskarżony' Kaczmarek 
przedstawia sądowi w  ja k i 
sposób wykonyw ał polecenia 
endeckiego „mocodawcy". „W  
realizacji tych pro jektów  
przede wszystkim odznaczy­
łem się w  kazaniach w  para­
fiach Czapla, Sokoliny, Sie­
mianowice, Czarnocin i  w  de­
kanacie włoszczowskim, 
gdzie dość agresywnie w y­
stępowałem przeciwko ru ­
chom komunistycznym i  ra­
dykalnym. Księdzu Stanisła­

wow i Borowieckiemu, dyr. 
A k c ji Katolickie j, poleciłem 
uruchomić diecezjalną b ib lio ­
tekę antykomunistyczną” .

W dalszym ciągu zeznań o- 
skarżony podaje sądowi fak­
ty  w izyt, jak ie  składał wraz z 
księdzem biskupem Lorkiem  
i  biskupem Kubiną niemiec­
k im  dygnitarzom, m. in. Frań 
kowi. W  toku drugie j rozmo­
w y. oskarżony zgodził się na 
poparcie h itlerowskiej akcji 
ściągania kontyngentów od 
chłopów.

Oskarżony Kaczmarek stw ier 
dza: „błędem moim w  postę­
powaniu wobec okupanta by­
ła życzliwość i  poparcie akcji 
p rohitlerowskie j Adama Ro- 
n ikera, k tóry  przez organiza­
cyjną sieć RGO pomagał 
Niemcom."

Charakteryzując swą po lity  
kę ókresu okupacji. osk. Kacz­
marek stwierdza:

„N iew ątp liw ie  było to 
pójście na rękę Niemcom, w y ­
n ik łe  z powodu niezrozumie­
nia do głębi czym jest m ilita - 
ryzm  niem iecki i  jego zabor­
czość, czym jest dla naszego 
k ra ju  oraz czym jest ten m ili-  
taryzm i  zaborczość niemiecka 
dla każdego Polaka.

Tragiczne są dzieje naszej 
h is torii, ilekroć zlekceważyliś­
m y grozę germańskiej zabor­
czości.

Zasugerowany koncepcjami 
watykańskim i o sile zaborczej 
Niemiec, o historycznej m is ji 
H itle ra , wprowadzony w błąd 
anglo -  amerykańską pomocą 
w  narodzinach samego naziz­
mu płacę dziś za to  bolesną 
daninę."

Szczególnie obszerne zezna­
nia składa oskarżony odnośnie 
swej „działalności" w  okresie 
po wyzwoleniu kra ju , stw ier­
dzając, iż  od samego początku 
powstania władzy ludowej za 
ją ł zdecydowanie negatywne 
stanowisko do nowej rzeczy­
wistości, do ustroju ludowego. 
I  tu, ja k  w  poprzednim okre­
sie — stwierdza oskarżony — 
bodźcem jego działalności i  o- 
rien tac ji b y ły  sugestie k u r ii 
rzym skiej, ja k  również punkt 
widzenia dyplomatów amery­
kańskich i  angielskich. Z po­
glądami tym i oskarżony zapoz 
nał się w  swych rozmowach z 
kardynałem Hlondem i kardy 
nałem Sapiehą, a także utrzy 
mując kontakty z przedstawi­
cielami ambasady amerykań­
skiej. a w  szczególności z ów­
czesnym ambasadorem Sta­
nów Zjedn. AP — Bliss Ła­
nem.

Mówiąc o przywiezionych 
przez. kard. Hlonda z Rzymu 
relacjach, osk Kaczmarek 
stwierdza, że m iały one pod­
stawowy w p ływ  na rozwój je­
go orientacji i  działalności o- 
raz u tw ierdz iły  go w koniecz­
ności zwalczania ustroju lu ­
dowego. „usunięcia nowych go 
spodarzy od steru rządzenia 
państwem i  narodem."

„Z  rozmów z ambasadorem 
Bliss Łanem, jakie  odbyłem 
w  początkach 1947 roku. — 
zeznaje oskarżony Kaczmarek 
— i  z rozmów z kardynałem 
Sapiehą po jego powrocie z 
Rzymu upewniłem się raz je ­
szcze o pełnej harmonii ame­
rykańsko -  angielsko -  waty­
kańskiej co do planu politycz­
nego. Plan ten w stosunku 
do Polski przewidywał: po­
w rót do ustroju przedwojen­
nego, oddanie naszych Ziem 
Zachodnich Niemcom za cenę 
ich udziału w wojnie, geopoli­
tyczne przesunięcie granicy 
Polski na wschodzie Takie

(Dalszy ciąg na str. 5)
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0 środkach zmierzających 
do dalszego rozwoju rolnictwa w ZSRR

Uchwala Plenum KC KPZR, powzięta 7 września 1053 r. na podstawie referatu JV. S. Ghruszczowa (skrót)
MOSKWA PAP. Agencja TASS ogłosiła tekst 

uchwały Plenum KC KPZR, powziętej dnia 7 wrze­
śnia 1953 r. na podstawie referatu N. S. Chrusz- 
czowa. Podajemy uchwałę w skrócie:

I.
Socjalistyczne rolnictwo ZSRR, stworzone i o- 

krzepłe pod kierownictwem partii komunistycznej, 
opiera się na potężnej bazie przemysłowo-tech- 
nicznej i jest największym i najbardziej zmecha- 
nizowanym rolnictwem na świecie.

Dowiodło ono bezspornie swej decydującej 
przewagi nad drobnotowarową gospodarką ch łoD - 
ską, jak również nad wielkokapitalistyczną gospo­
darką rolną.

Nieustannie rozwija się uzbrojona we współ­
czesną technikę społeczna gospodarka kołcho­
zów i krzepnie ustrój kołchozowy. Kołchozy i sow- 
chozy zapewniły poważny wzrost wydajności rol­
nictwa i jego wysoką towarowość. W latach po­
wojennych przywrócono do poprzedniego stanu 
i znacznie rozszerzono produkcję zbóż, kraj nasz 
zabezpieczony jest w zboże. Zwiększyły się dor 
stawy bawełny, buraka cukrowego, mięsa, mleka, 
wełny I innych artykułów. Oprócz dostaw dla pań­
stwa nasze rolnictwo zbywa wielką ilość artyku­
łów spożywczych za pośrednictwem handlu spół­
dzielczego i kołchozowego. W miarę wszechstron­
nego rozwoju ekonomiki kołchozowej wzrasta bo­
gactwo społeczne kołchozów, zwiększają się do­
chody kołchoźników w pieniądzu i w naturze.

Zarówno w latach budownictwa pokojowego, 
jak i w okresie ciężkich doświadczeń wojennych, 
rolnictwo socjalistyczne dowiodło swej wielkiej si­
ły żywotnej, wykazało, że na coraz większą skalę 
potrafi zapewniać artykuły spożywcze dla ludno­
ści, oraz surowce dla przemysłu lekkiego i spo­
żywczego.

Jednakże poziom produkcji artykułów rolnych 
nie zaspokaja w pełni wzrastającego zapotrzebo­
wania ludności na artykuły żywnościowe, a prze* 
mysłu lekkiego i spożywczego — na surowce, oraz 
nie odpowiada stopniowi nasycenia technicznego 
rolnictwa ani możliwościom tkwiącym w ustroju 
kołchozowym,

Obecnie, gdy w kraju naszym stworzony został 
potężny, doskonały pod względem technicznym 
przemysł ciężki i kołchozy znacznie się umocniły, 
istnieją wszelkie warunki, aby na tej bazie pchnąć 
zdecydowanie naprzód rozwój wszystkich działów 
rolnictwa i w ciągu dwóch — trzech lat zdecydo­
wanie pódnieść stopień zabezpieczenia całej lud­
ności naszego kraju w artykuły żywnościowe, a 
zarazem zapewnić wyższy poziom dobrobytu ca* 
łej masy chłopstwa kołchozowego.

Równocześnie Plenum KC KPZR zaznacza, ze 
olbrzymie możliwości wielkiego socjalistycznego 
rolnictwa są jeszcze niedostatecznie wykorzysta­
ne. W wielu kołchozach i rejonach plony zbóż, 
roślin koszowych, lnu, buraka cukrowego, olei­
stych i innych roślin są nadal niskie. Wzrost wy­
dajności rolnictwa, rozwój hodowli, produkcja 
ziemniaków, warzyw, lnu długowłóknistego, zboz 
pastewnych i innych roślin paszowych nie odpo­
wiadają wymogom gospodarki narodowej. Niena­
dążanie tych i szeregu innych ważnych działów 
rolnictwa hamuje dalszy rozwój przemysłu lekkie­
go i spożywczego, zaspokajających codzienne po­
trzeby ludności, i staje się poważną przeszkodą 
dla wzrostu dochodów kołchozów i kołchoźników.

Szczególnie niepomyślnie przedstawia się spra- 
V a  rozwoju hodowli. W wielu kołchozach ta waż­
na gałąź gospodarki nie jest jeszcze dostatecz­
nie towarowa i dochodowa, źle zorganizowana 
jest pielęgnacja zwierząt gospodarskich. W cią­
gu ostatnich lat pogłowie zwierząt gospodarskich 
wzrasta bardzo wolno, a pogłowie krów w kra­
ju do chwili obecnej nie osiągnęło jeszcze pozio- 
mu przedwojennego. Mota jest produktywność 
zwierzqt gospodarskich, wielkie sq straty wskutek 
podania zwierzqt, wielki jest stopień jatowosci 
pogłowia macierzystego. Baza paszowa dla 
hodowli jest w kołchozach słabo roz­
winięta; produkuje sie mało dobrego siana, ki 
szonek roślin okopowych . ziemniaków. Nie za 
pewnia śie dostatecznej ilości zabudowań dla 
zwierzqt gospodarskich, słabo sq zmechanizowa- 
ne procesy pracochłonne na fermach. Dużym bra­
kiem w rozwoju rolnictwa jest poważne pozosta­
wanie w tyle produkcji ziemniaków i warzyw, co 
utrudnia polepszenie zaopatrzenia ludności miast 
i ośrodków przemysłowych w te artykuły. Pozo­
stawanie w tyle produkcji ziemniaków jest ha­
mulcem również w dalszym rozwoju hodowli.

Poważne braki istnieją w pracy sowchozów. 
które nie stały się jeszcze wzorowymi gospodar­
stwami socjalistycznymi i nie przynoszą dostatecz- 
n e wielkich dochodów. W wielu sowchozach wy­
dajność roślin uprawnych i produktywność hodo­
wli są niskie, toleruje się złą gospodarkę, znacz­
ne nieproduktywne wydatki, przekraczanie limi­
tów pieniężnych i materiałowych, wysokie rzeczy­
wiste koszty własne produkcji. W wielu śowcho- 
zach brak jest dobrych budynków gospodarczych, 
częstokroć zwierzęta gospodarskie są umieszcza­
ne w prymitywnych, źle urządzonych zabudowa­
niach. W poważnym stopniu pozostaje w tyle me­
chanizacja hodowli i szeregu innych dziedzin pro­
dukcji sowchozowej, źle i w stopniu niedostatecz­
nym prowadzone jest budownictwo mieszkaniowe.

W czym tkwią przyczyny niedostatecznego po­
ziomu produkcji rolnej w ogólności i wyraźnego 
nienadążania szeregu ważnych działów rolnictwa?

Partia komunistyczna konsekwentnie realizowała 
politykę wszechstronnego rozwijania przemysłu 
ciężkiego, jako nieodzownego warunku pomyślne­
go rozwoju wszystkich gałęzi gospodarki narodo­
wej i osiągnęła na tej drodze ogromne sukcesy. 
Na realizację tego naczelnego zadania gospo­
darki narodowej zwrócono największą uwagę, na 

ten odcinek kierowano podstawowe siły i środki. 
Sprawą uprzemysłowienia kraju zajmowały się

nasze najlepsze kadry. Nie mieliśmy możności za­
pewnienia jednoczesnego szybkiego tempa rozwo­
ju przemysłu ciężkiego, rolnictwa i przemysłu lek­
kiego. W tym celu trzeba było stworzyć niezbędne 
przesłanki. Przesłanki te obecnie zostały stwo­
rzone. Mamy potężną bazę przemysłową, oparte 
na trwałych podstawach kołchozy i wyszkolone 
kadry we wszystkich dziedzinach budownictwa go­
spodarczego.

Istnieją jednak także inne przyczyny nienadąża­
nia szeregu ważnych działów rolnictwa, przyczy­
ny, których źródła tkwią w wadach naszej pracy, 
w wadliwym kierowaniu rolnictwem, tj. przyczyny, 
zależne od nas samych.,

Do rzędu takich przyczyn zaliczyć należy przede 
wszystkim naruszenie w rolnictwie zasady mate­
rialnego^ zainteresowania pracowników rozwojem 
produkcji, zwiększeniem jej dochodowość — jed­
nej z podstawowych zasad socjalistycznego go- 
spodarowania. Praktyka dowodzi, że ta zasada 
materialnego zainteresowania, stosowana pomyśl-! 
nie w zakresie produkcji bawełny, buraka cukro* 
wego, herbaty, roślin cytrusowych, nie jest stoso- 
wana w szeregu innych ważnych działów rolnic* 
twa.

Wprowadzona przez partię i rząd zasada usta­
lania rozmiarów obowiązkowych dostaw artyku­
łów roślinnych i zwierzęcych przez kołchozy z każ­
dego hektara ziemi ornej lub użytków rolnych, 
należących do kołchozów, stworzyła zainteresowa­
nie kołchozów, sprawą rozwoju wszystkich gałęzi 
gospodarki społecznej i całkowicie zdała egza­
min. Jednakże w praktyce dopuszcza się do wy­
paczenia tej zasady, gdy przodującym, dobrze 
pracującym kołchozom, uzyskującym wysokie zbio­
ry I osiągającym wysoką produktywność hodowli, 
z reguły wyznacza się w dziedzinie obowiązkowych 
dostaw dla państwa żądania znacznie większe, 
niż kołchozom zacofanym, źle pracującym.

Tego rodzaju niesłuszna praktyka nie dodaje 
bodźca do walki o zwiększenie wydajności zbóż 
z hektara i produktywności hodowli, nie stanowi za 
chęty dla przodujących kołchozów. Przy tym sy­
stemie kołchozy przodujące, kołchoźnicy pracują­
cy sumiennie, zwiększający produkcję artykułów 
rolnych, nie mają zachęty i znajdują się w sytua* 
cji mniej dogodnej niż kołchozy i kołchoźnicy, 
którzy nie dbają o umocnienie gospodarki spo­
łecznej, o zwiększenie wydajności uprawy roślin i 
produktywności- hodowli.

Do nienadążania w rozwoju hodowli oraz w 
produkcji warzyw i ziemniaków przyczynił się w 
znacznej mierze fakt, że państwo w niedostatecz* 
nym stopniu zachęcało do rozwoju tych ważnych 
działów rolnictwa. Ceny przy dostawach i przy 
kupnie produktów hodowli, ziemniaków I warzyw, 
istniejące dotychczas stanowiły słaby bodziec do 
materialnego zainteresowania kołchozów i koł* 
choźników rozwojem tych działów rolnictwa.

W wielu kołchozach naruszono niezwykle waż­
ną zasadę zrzeszeniowej (uwaga red. — zrzeszenia 
wa =  artelowa) formy gospodarki kołchozowej -  
właściwe powiązanie interesu społecznego i oso- 
bistego w zrzeszeniu przy podporządkowaniu in- 
teresów osobistych — interesom społecznym. We­
dług statutu, w kołchozie główną i decydującą 
jest gospodarka społeczna. Równocześnie każdej 
zagrodzie kołchozowej udziela się prawa posia- 
dania niewielkiego osobistego gospodarstwa po-* 
mocniczego w celu zaspokojenia potrzeb konsum- 
cyjnych dopóki nie może ich jeszcze w pełni za- 
spokoić gospodarka społeczna. Naruszenie tej za* 
sady, zbyt wysokie normy dostaw produktów z go­
spodarstwa przyzagrodowego, istniejące u nas 
wady w polityce podatkowej wobec gospodarstwa 
osobistego kołchoźników doprowadziły do zmniej- 
szenia pogłowia krów, świń i owiec stanowią­
cych osobistą własność kołchoźników. Sytuacja 
taka nie tylko godzi w interesy kołchoźników, lecz 
również prowadzi do wypaczenia istoty zrzesze­

niowej formy kołchozów, będącej jedynie włość - 
wq formą gospodarki kolektywnej na cały okres 
socjalizmu.

Jedną z głównych przyczyn poważnego niena­
dążania szeregu żywotnie ważnych działów rol­
nictwa jest niezadowalające wykorzystywanie po­
tężnego sprzętu technicznego, w który państwo 
socjalistyczne wyposażyło rolnictwo. W znacznej 
części w MTS wciąż jeszcze niska jest wydajność 
pracy obsługi traktorów, kombajnów, wielkie są 
przestoje maszyn, opóźniane są terminy przepro­
wadzenia najważniejszych robót polowych, co o- 
statecznie doprowadza do strat i obniża plony. 
Przy wysokim poziomie mechanizacji uprawy ro­
ślin zbożowych, buraka cukrowego i bawełny do­
puszczono do tego, że pozostawała w tyle mecha­
nizacja tak ważnych dla gospodarki narodowej 
działów, jak hodowla, produkcja ziemniaków, wa­
rzyw, lnu i innych roślin.

Dotychczas nie stworzono systemu maszyn, któ­
ry zapewniałby kompleksową mechanizację upra­
wy roślin przy uwzględnieniu różnorodnych wa­
runków naturalnych i gospodarczych różnych stref 
kraju. Nawet w gospodarce zbożowej, gdzie o- 
sięgnięto najwyższy poziom mechanizacji orki, 
siewów, zbioru, niezadowalająco zmechanizowa­
ne są roboty pracochłonne przy czyszczeniu i 
suszeniu ziarna na gumnie, przy zbiorze i sterto­
waniu słomy i plewy, przy stosowaniu nawozów 
organicznych i sztucznych. W dziedzinie produkcji 
pasz przy znacznym wzroście mechanizacji kosze­
nia siana, prawie nie zmechanizowane są .kolej­
ne bardzo ważne roboty przy stogowaniu siana. 
Dopuszczono do poważnego nienadążania prac 
przy konstruowaniu i wprowadzaniu produkcji no­
wych typów maszyn rolniczych, przy ulepszaniu 
konstrukcji i podnoszeniu jakości maszyn masowej 
produkcji.

Znajdujący się w MTS skomplikowany sprzęt 
techniczny, wymagający przygotowanych technicz­
nie kadr, powierzany jest sezonowym pracowni­
kom, delegowanym przez kołchozy jedynie na o-.

kres robót polnych. Większość kierowniczych kadr 
MTS nie posiada dostatecznego przygotowania 
inżynieryjno - technicznego i agronomicznego i 
nie gwacantuje wykwalifikowanego kierownictwa 
wielkiej zmechanizowanej produkcji rolnej. Bar­
dzo istotną przyczyną poważnego nienadążania 
szeregu działów rolnictwa jest niedostateczne kie­
rowanie kołchozami, MTS i sowchozami przez or­
gany partyjne, radzieckie i gospodarki rolnej, a 
przede wszystkim w dziedzinie dobierania i roz­
stawiania kadr w rolnictwie i prowadzenja pracy 
partyjno - politycznej na wsi.

Wielka socjalistyczna produkcja rolna, wyposa­
żona we współczesny sprzęt techniczny może się 
pomyślnie rozwijać jedynie pod warunkiem istnie­
nia codziennego wykwalifikowanego kierownictwa. 
Po przeprowadzeniu powiększania kołchozów sta­
ły się one wielokierunkowymi, skomplikowanymi 
gospodarstwami. Obecnie stworzono wszystkie 
niezbędne warunki dla szerokiego stosowania no­
woczesnej techniki, osiągnięć radzieckiej agrono­
mii i niezwykle bogatych doświadczeń przodowni­
ków i nowatorów rolnictwa. Wszystko to wymaga 
umiejętnego kierowania każdym kołchozem, sow- 
chozem, MTS, rejonem — każdym działem gospo­
darki rolnej oraz produkcją rolną jako całością. 
Stąd paląca potrzeba postawienia na czele koł­
chozów, MTS, sowchozów, rejonów wykwalifiko­
wanych kadr kierowniczych, agronomów, inżynie­
rów — mechaników, zootechników, ekonomistów i 
innych specjalistów gospodarki rolnej.

Bez spełnienia tego niezwykle ważnego warunku 
nie może posuwać się naprzód wielko socjali* 
styczna produkcja rolna.

Tymczasem, spośród 350 tysięcy specjalistów z 
wyższym i średnim wykształceniem, zatrudnionych 
w systemie gospodarki rolnej, w kołchozach pra­
cuje 18,5 tys. oraz w MTS — 50 tysięcy specjali­
stów. Spośród 94 tys. przewodniczących kołcho­
zów wyższe wykształcenie posiada tylko 2,4 tys., 
a średnie wykształcenie specjalne — 14,2 tys. o- 
sób. Ogromna większość dyrektorów MTS, na­

czelnych inżynierów i naczelnych agronomów MTS 
nie posiada wyższego wykształcenia. Podstawowa 
masa agronomów, inżynierów, zootechników, pra­
cowników weterynaryjnych i innych specjalistów 
pozostaje w różnych instytucjach, a MTS, kołcho* 
zy i sowchozy odczuwają ostry brak wykwalifiko* 
wanych kadr rolnych.

Plenum KC KPZR uważa również, że ze strony 
szeregu ministerstw, w szczególności ministerstwa 
przemysłu leśnego i papierniczego ZSRR. mini* 
sterstwa przemysłu materiałów budowlanych ZSRR, 
centrosojuzu, przemysłu lokalnego i spółdzielń 

czego w absolutnie niedostatecznym stopniu u* 
dzielona jest pomoc rolnictwu w dziedzinie zaopa* 
trywania kołchozów, MTS i sowchozów w drewno, 
cegłę, wapno, dachówki, co hamuje budowę po* 
mieszczeń dla hodowlanych i innych produkcyj* 
ńych celów w kołchozach i sowchozach oraz but 
downictwo w MTS.

Należy wreszcie wymienić przyczyny, które z a« 
leżne są od samych kołchozów, od przewodnicząc 
cych i zarządów kołchozów, od kołchoźników. W 

wielu zrzeszeniach ciągle jeszcze jest niska dyscy­
plina pracy, nie wszyscy kołchoźnicy w pełnej 
mierze uczestniczą w produkcji kołchozowej. Nie 
wszędzie dobrze jest zorganizowana praca koła 
choźników. Istnieje jeszcze niemało faktów, 
świadczących o niewłaściwym, niedbałym ustosum 
kowaniu się do mienia społecznego.

Uznając, że sytuacja w szeregu ważnych dziać 
łów rolnictwa jest niepomyślna, Plenum KC Koc 
munistycznej .Partii uważa za rzecz konieczną I 
niecierpiącą zwłoki podjęcie szeregu poważnych 
kroków, zmierzających do podniesienia nienadąa 
żających działów rolnictwa, kołchozów, sowchoa 
zów i rejonów, do poziomu przodujących, aby zaa 
pewnie potężny rozwój całego rolnictwa socjali* 
stycznego. Zadanie polega na tym, aby w ciągu 
najbliższych 2—3 lat całkowicie zaspokoić rosną« 
ce potrzeby ludności naszego kraju w dziedzinie 
produktów spożywczych i zabezpieczyć w surowce 
przemysł lekki i spożywczy.

II. 0 dalszym rozwoju hodowli. 0 zmniejszeniu norm 
obowiązkowych dostaw produktów hodowlanych przez 
gospodarstwa kołchoźników, robotników' i urzędników

< ---------w niuiKim oKre'
sie czasu ciężkie^ straty poniesione przez hodowle 
w latach wojny i osiągnęły znaczny przyrost po 
głowią zwierząt gospodarskich. W okresie od lip. 
ca 1945 r. do lipca 1953 r. pogłowie bydła w 
¿5Kk wzrosło o 11,3 miliona sztuk, owiec i kóz -  
o 53,9 miliona sztuk, trzody chlewnej -  o 25,1 mi­
liona sztuk oraz koni —■ o 6,2 miliona sztuk.

Sukcesy osiągnięte w rozwoju hodowli umożli. 
wiły zwiększenie skupu produktów hodowlanycł 
przez państwo. Skup mięsa wyniósł w 1952 roki 
3 miliony ton, co przekracza półtora krotnie po 
ziom z roku 1940, skup mleka wyniósł 10 milio­
nów ton, czyli prawie 1,6 raza więcej niż w 194C 
roku, skup wełny wyniósł 182 tysiące ton, czyi 
1.5 raza więcej niż w roku 1940.

Plenum KC KPZR zaznacza jednocześnie, że o- 
sięgnięty wzrost pogłowia zwierząt gospodarskie! 
stanowiących własność społeczną oraz poziorr 
ich produktywności są całkowicie niedostateczne

Plenum uważa, że jak najszybszy rozwój hodo 
wli zwierząt, a przede wszystkim zwierząt stano 
wiących własność społeczną, ma żywotne zna 
czenie dla kraju i jest dziś najbardziej niecierpią 
cym zwłoki zadaniem partii i państwa w dzie 
dżinie rolnictwa.

Plenum KC KPZR postanawia:
Uważać za najważniejsze zadanie ministerstwa 

rolnictwa i skupu ZSRR, ministerstwa sowchozów 
ZSRR oraz organów partyjnych, radzieckich i go­
spodarki rolnej zlikwidowanie niedopuszczalnego 
nienadążania w dziedzinie rozwoju hodowli, stwo­
rzenie trwałej bazy paszowej, zapewnienie po­
mieszczeń dla zwierząt gospodarskich i dla dro­
biu, osiągnięcie wydatnego wzrostu wydajności 
hodowli, wyższego tempa wzrostu pogłowia zwie­
rząt gospodarskich, poprawy jego rasy oraz osiąg­
nięcie w najbliższych 2-3 latach wydatnego 
zwiększenia produkcji zwierzęcej.

Uważać za konieczne osiągnięcie w roku 1954 
w całym rolnictwie następującego poziomu po­
głowia zwierząt gospodarskich: krów do 29,2 mi­
liona sztuk, ogólnego pogłowia bydła — do 65,9 
miliona sztuk, owiec i kóz -  do 144,4 miliona 
sztuk, trzody chlewnej — do 34,5 miliona sztuk.

Ściśle realizować wprowadzoną przez partię I 
rząd zasadę ustalania rozmiarów obowiązkowych 
dostaw produktów hodowlanych dla państwa z 
hektara. Nie dopuszczać do szkodliwej praktyki 
zwiększania zadań dla kołchozów przodujących 
pod względem rozwoju hodowli. Ustalić, że w 
granicach jednego rejonu powinna obowiązywać 
z reguły jedna norma dostaw z hektara«

Plenum KC KPZR zobowiązuje organy partyjne 
i radzieckie do szerokiego wyjaśniania kołchoźni­
kom, robotnikom i pracownikom powziętych przez 
Radę Ministrów ZSRR i KC KPZR uchwał w spra­
wie podniesienia cen artykułów hodowlanych 
przy dostawach i skupie, w sprawie planu i wa­
runków państwowych zakupów mięsa, mleka i jaj 
na drugie półrocze 1953 roku, uchwał, zmierza­
jących do zwiększenia materialnego zaintereso­
wania kołchozów i kołchoźników rozwojem hodo­
wli społecznej, jak również przeprowadzonej przez 
Radę Ministrów ZSRR i KC KPZR obniżce norm 
obowiązkowych dostaw artykułów hodowlanych 
dla państwa przez gospodarstwa kołchoźników, 
robotników i urzędników.

Zalecić kołchozom, by, według uznania ogól­
nych zebrań kołchoźników, wydawały kołchdźnl*

kom w postaci zaliczki Około 25 proc. funduszów 
pieniężnych uzyskiwanych ze sprzedaży zwierząt 
i artykułów hodowlanych.

Ściśle stosować obowiązujący system dodatko* 
wej opłaty za przekroczenie zadań w dziedzinie 
wychowu młodych zwierząt gospodarskich, utrzy* 
mania zwierząt i podniesienia produktywności ho« 
dowli, zapewniając przy tym terminowe wypłaca* 
nie dodatkowego wynagrodzenia.

Plenum uważa, że równolegle z wszechstronnym 
rozwojem hodowli społecznej, terenowe organy 
partyjne, radzieckie i gospodarki rolnej powinny 
ostatecznie położyć kres szkodliwej praktyce u* 
szczuplania interesów kołchoźników w dziedzinie 
chowu zwierząt stanowiących ich własność osobi* 
stą, biorąc pod uwagę fakt, że posiadanie na 
własność przez zagrodę kołchozową odpowiedniej 
ilości zwierząt produktywnych jest ważnym warun­
kiem podniesienia dobrobytu chłopstwa i zwięk* 
szenia rozmiaru dostaw artykułów hodowlanych w 
kraju, a zatem korzystne jest zarówno dla koł­
choźników jak i dla państwa.

Plenum postanawia położyć kres bierne* 
mu stosunkowi wielu ośrodków MTS do spra* 
wy rozwoju hodowli kołchozowej. Doprowa­
dzić poziom mechanizacji prac w kołcho* 
zach w dziedzinie koszenia siana, zgrabia* 
nia 1 kopienia siana w roku 1954 do 65 proc. i 
przy stogowaniu siana do 50 proc., a w roku 1955 
— przy koszeniu siana, zgrabianiu i kopieniu -* 
do 80 proc., zaś przy stogowaniu siana — do 65 
proc., przy silosowaniu odpowiednio — do 65 proc, 
i 75 proc., przy siewie roślin do silosowania i o- 
kopowych pastewnych -  do 75 proc. i 95 proc., 
przy zbiorze i stertowaniu słomy z powierzchni 
skoszonej kombajnami w roku 1954 — do 50 proc., 
a w roku 1955 — do 70 proc. W dalszym ciągu 
Plenum postanawia: rozszerzyć produkcję i do* 
stawy dla rolnictwa maszyn i mechanizmów sto* 
sowanych przy produkcji pasz i w hodowli.

Zobowiązać ministerstwo budowy maszyn do 
wzmożenia prac w dziedzinie konstrukcji nowych 
maszyn i urządzeń, nieodzownych dla komplekso* 
wej mechanizacji produkcji i przerobu pasz, osu* 
szania i radykalnego polepszenia łąk i pastwisk, 
nawadniania pastwisk, jak również dla mechanl* 
zacji procesów pracochłonnych w fermach hodo* 
wlanych.

Zapewnić w roku 1954 budownictwo pomiesza 
czeń dla zwierząt gospodarskich w kołchozach w 
następujących rozmiarach: obór i cielętników «  
dla 4,2 miliona sztuk, owczarń — dla 16,3 milio* 
na sztuk, chlewów -  dla 2,5 miliona sztuk, kurni­
ków — dla 27 milionów sztuk oraz pomieszczeń 
dla 30 milionów kurcząt.

Państwowy Komitet Planowania ZSRR zobowią­
zany jest przeznaczyć na sprzedaż dla kołchozów 
odpowiednią ilość łupku, drewna i innych mate­
riałów budowlanych.

Należy zwiększyć, dla sprzedaży kołchozom, 
produkcję cegły, dachówki, wapna w przedsię­
biorstwach przemysłu miejscowego i spółdzielcze­
go.

Plenum KC KPZR zwraca uwagę terenowych or­
ganów partyjnych na konieczność zdecydowane­
go wzmocnienia kierownictwa nad rozwojem ho­
dowli;

(Dęltzy ciąg na str. i.)

A



4  STR O N A — K U R I E R

0 środkach zmierzających
do dalszego rozwoju rolnictwa w ZSRR

Uchwala Plenum KC KPZR, powzięta 7 września 1953 r. na podstawie referatu N. S. Chruszczowa (skroi)
*  (Ciąg dalszy ze str. 3.)

Jeśli wszystkie terenowe organy partyjne ra­
dzieckie i gospodarki rolnej, specjaliści i organi­
zatorzy rolnictwa, komuniści, komsomolcy, wszyscy 
kołchoźnicy i pracownicy MTS i sowchozów zde­
cydowanie I wytrwale przystąpię do pracy nad

dalszym rozwojem hodowli i nie będą szczędzili 
sił i środków dia tego celu, to w ciągu najbliż­
szych 2-3  lat kraj nasz otrzyma w obfitości mię­
so, mleko, masło, jaja i inne artykuły hodowla­
ne dla ludności oraz najważniejsze rodzaje su­
rowca dla przemysłu lekkiego i spożywczego.

UL 0 zwiększeniu produkcji oraz o skupie ziemniaków 
i  warzyw w kołchozach i sowchozach

Kraj nasz posiada duże możliwości w dziedzinie 
produkcji ziemniaków i warzyw. Wykorzystując te 
możliwości, przodujące kołchozy i sowchozy uzy­
skują wysokie urodzaje ziemniaków, kapusty, po­
midorów, ogórków i innych warzyw.

Jednakże istniejące możliwości zwiększenia pro­
dukcji ziemniaków i warzyw wykorzystywane są 
niezadowalająco, a uzyskane na przodujących od­
cinkach doświadczenia w zakresie uzyskiwania 
wysokich plonów tych roślin są ile  rozpowszech­
niane w produkcji.

Plenum KC KPZR uważa, że w zakresie produk­
cji ziemniaków i warzyw głównym zadaniem jest 
znaczne podwyższenie urodzajów tych roślin w o- 
parciu o szerokie zastosowanie mechanizacji i 
przodujących metod agrotechnicznych uprawy 
ziemniaków i warzyw. Zadanie polega na tym, 
aby w ciągu najbliższych 2-3 lat doprowadzić 
produkcję ziemniaków i warzyw do takiego pozio­
mu, by całkowicie zaspokoić nie tylko zapotrzebo­
wanie ludności miast, ośrodków przemysłowych i 
przemysłu przetwórczego, lecz również zapotrze­
bowanie hodowli na ziemniaki.

Plenum KC KPZR postanawia:
W celu dalszego zwiększenia produkcji ziem­

niaków i ‘ warzyw doprowadzić w 1954 roku areał 
uprawy ziemniaków i warzyw do następujących 
rozmiarów:

w kołchozach: ziemniaków do 4.128,5 tys. 
Q  hektarów, a warzyw do 1.003,4 tys. hektarów. 
Zapewnić posadzenie ziemniaków w kołchozach 
na ziemiach nawadnianych na powierzchni 153,4 
tys. hektarów, a warzyw na powierzchni 284,2 tys. 
hektarów;

b w sowchoz'ach podległych ministerstwu sow­
chozów ZSRR: ziemniaków na powierzchni 

218 tys. hektarów i warzyw na powierzchni 72,5 
tys. hektarów, a w sowchozach podległych mini­
sterstwu przemysłu artykułów spożywczych ZSRR: 
ziemniaków -  44 tys. hektarów i warzyw -  20 tys. 
hektarów.

Ustalić na 1954 rok zadanie, aby plony ziem­
niaków i warzyw z hektara były nie mniejsze, niż: 

w kołchozach: ziemniaków 140 q, kapusty 
O. 175 q, ogórków 110 q, pomidorów 135 q, ce­
buli 85 q, marchwi 120 q, buraków jadalnych 
130 q;

b w sowchozach: ziemniaków 140 q, kapusty 
210 q, ogórków 115 q, pomidorów 165 q, ce­

buli 100 q, marchwi 135 q i buraków jadalnych
155 q.

Ministerstwo rolnictwa i skupu ZSRR oraz tere­
nowe organy radzieckie ¡‘ gospodarki rolnej po­
winny zastosować cały system posunięć zmierza­
jących do zwiększenia plonów ziemniaków w cen­
tralnych rejonach europejskiej części ZSRR, a 
przede wszystkim zapewnić:

upowszechnienie systemu kwadratowo-gniaz- 
«• dowego i maksymalną mechanizację prac 
przy pielęgnowaniu posadzonych ziemniaków i 
przy wykopkach,

b sadzenie ziemniaków na lepszych gruntach, 
w tym również na rozlewiskach rzecznych, 
rozszerzenie uprawy ziemniaków na terenach 
nawadnianych,

d znaczne zwiększenie stosowania nawozow, 
zwłaszcza obornika.

W celu szerokiego stosowania kompleksowej me 
chanisacji robót przy uprawie i wykopkach ziem­
niaków oraz warzyw rozpocząć produkcję, a na­
stępnie wyposażyć rolnictwo w specjalne maszy­
ny i narzędzia.

Należy podjąć nieodzowne kroki, zmierzające 
do tego, by poczynając od zbiorów 1953 roku, 
kołchozy i sowchozy zabezpieczyły się we wła­
sne sadzeniaki wysokiej jakości w ilości pokry­
wającej w całej pełni ich potrzeby.

Udzielić kołchozom wszechstronnej pomocy w 
organizowaniu sprzętu, a zwłaszcza w dziedzinie 
mechanizacji prac przy sprzęcie oraz w dziedzinie 
transportu ziemniaków i warzyw z pól i magazy­
nów kołchozowych do punktów skupu, przystani 
i stacji kolejowych.

Ministerstwo komunikacji, ministerstwo floty 
morskiej i rzecznej oraz ministerstwo transportu sa 
mochodowego i szos ZSRR mają dostarczyć koł­
chozom, które wykonały plan dostaw obowiązko­
wych i uiściły opłaty w naturze, w ziemniakach I 
warzywach -  środki transportowe dla przewozu 
artykułów sprzedawanych na rynkach kołchozo­
wych. Plenum wymaga od kierowników partyjnych, 
aby czynem zapewnili zdecydowane podniesienie 
produkcji warzyw i ziemniaka.

IV. 0 zwiększeniu wydajności z ha 
thóż, roślin technicznych i oleistych

W rozwoju gospodarki zbożowej osiągnięto po­
ważne sukcesy. Obszar zasiewów najcenniejszej 
rośliny spożywczej -  pszenicy zwiększył się w po­
równaniu z 1940 rokiem o 8,1 miliona hektarów. 
Tak ważne dla sprawy zaopatrzenia kraju w żyw­
ność rejony, jak Ukraina, Kaukaz północny. Krym, 
które mocno ucierpiały w czasie wojny, szybko 
odbudowały rolnictwo i rozszerzyły znacznie pro­
dukcję zboża, zwłaszcza pszenicy ozimej. Wiele 
kołchozów i sowchozów osiąga plony pszenicy po 
150-200, a nawet więcej pudów z hektara.

Przywrócono i rozszerzono obszar uprawy bura­
ka cukrowego, słonecznika i szeregu innych ro- 
ślin technicznych. Rozszerzenie obszaru uprawy 
buraka cukrowego i podniesienie jego wydajno­
ści z ha zapewniły pełniejsze zaspokojenie zapo­
trzebowania ludności na cukier. Mamy duże o- 
siągnięcia w produkcji bawełny, zwłaszcza w 
Uzbeckiej, Tadżyckiej i Turkmeńskiej SSR. Dzięki 
temu przemysł produkuje znacznie więcej tkanin 
bawełnianych aniżeli przed wojną.

Równocześnie Plenum KC KPZR stwierdza, ze 
przy poważnych osiągnięciach w produkcji zbóż, 
roślin technicznych i oleistych istnieją również 
istotne braki.

W celu dalszego zwiększenia globalnej i towa­
rowej produkcji zbóż, roślin technicznych i olei­
stych, Plenum KC KPZR postanawia:

Biorąc pod uwagę, że gospodarka zbożowa 
jest podstawą całej produkcji rolniczej, należy u- 
waiać za konieczny intensywny rozwój gospodar­
ki zbożowej, a zwłaszcza produkcji najcenniejszej 
rośliny spożywczej — pszenicy ozimej i jarej dro­
gą dalszego podniesienia jej plonów,

W dalszym ciągu plenum zobowiązuje minister­
stwo rolnictwa i skupu ZSRR, terenowe organa 
radzieckie i organa gospodarki rolnej, by podjęły

kroki w celu przezwyciężenia nienadążania pro­
dukcji roślin koszowych, .a zwłaszcza gryki i prosa, 
oraz w celu zwiększenia produkcji ryżu, roślin 
strączkowych, kukurydzy, bawełny, buraków cukro­
wych, słonecznika, lnu i konopi.

Plenum uważa również za konieczne 
podjęcie nieodzownych kroków w kierunku roz­
szerzenia ze wszech miar plantacji drzew i krze­
wów owocowych, osiągnięcie bezwzględnego wy­
konania w roku 1953 planu założenia nowych sa­
dów, winnic i jagodników w celu zapewnienia w 
latgch 1954-1955 radykalnego zwiększenia obsza­
ru sadów i plantacji krzewów owocowych.

Plenum postanawia: zobowiązać ministerstwo 
przemysłu chemicznego i ministerstwo przemysłu 
metalurgicznego do zwiększenia w latach 1954— 
1963 mocy produkcyjnej w dziedzinie nawozów 
sztucznych (w przeliczeniu na jednostki umowne) 
w przybliżeniu do 16,5—17,5 miliona ton w roku 1959 
i do 28-30 milionów ton w roku 1964, zapewnić 
począwszy od roku 1954 znaczne zwiększenie dla 
celów rolniczych produkcji wapna w przedsiębior­
stwach przemysłu materiałów budowlanych, prze­
mysłu miejscowego i przemysłu spółdzielczego, 
przeprowadzając jednocześnie iewizję cen sprze­
daży wapna w kierunku ich obniżenia.

Zwiększyć w ciągu 2-3  lat produkcję środków 
chemicznych, zwłaszcza DDT, heksachloryny I gra- 
nozyny dwukrotnie w porównaniu z planem na 
rok 1953, zorganizować w najbliższych lata.h pro­
dukcję preparatów zawierających fosfor organicz­
ny w celu pełnego zaspokojenia potrzeb rolnic­
twa na środki chemiczne do walki ze szkodnikami 
i chorobami roślin. Zwiększyć produkcję i zaopa­
trzyć w ciągu najbliższych dwóch lat rolnictwo 
w wysokowydajne maszyny 1 aparaturę do walki ze 
szkodnikami i chorobami roślin uprawnych.

V. 0 dalszym polepszeniu pracy ośrodków maszynowo- 
traktorowych oraz o zwiększeniu ich roli w rozwoju 

produkcji kołchozowej
Ośrodki maszynowo-traktorowe stanowią prze­

mysłową bazę materialno-techniczną ustroju koł­
chozowego i są w obecnej chwili decydującą siłą 
w rozwoju produkcji kołchozowej oraz bardzo waż­
nymi punktami oparcia w kierowaniu kołchozami 
ze strony państwa socjalistycznego. W ciągu ostat­
nich lat osiągnięto w kraju znaczne sukcesy w 
dziedzinie mechanizacji rolnictwa. Ośrodki maszy- 
nowo-traktorowe otrzymały dużą ilość nowego, no­
woczesnego sprzętu technicznego, co umożliwiło 
mechanizację wielu robót pracochłonnych, uczy­
nienie pracy kołchoźników lżejszą I znaczne zwięk­
szenie jej wydajności.

Ośrodki maszynowortraktorowe z® swym wyso­

kim poziomem wyposażenia technicznego speł­
niają organizującą rolę i są wielkimi przedsiębior­
stwami państwowymi, które wykonują około 3/4 
wszystkich prac rolnych w kołchozach. Dlatego też 
dalszy radykalny wzrost wszystkich działów pro­
dukcji kołchozowej zależy przede wszystkim od 
ośrodków maszynowo-traktorowych.

Plenum KC KPZR stwierdza równocześnie, że w 
działalności ośrodków maszynowo-traktorowych 
istnieją poważne niedociągnięcia.

W celu dalszego polepszenia pracy MTS i pod­
niesienia ich roli w mechanizacji wszystkich dzia­

łów produkcji kołchozowej Plenum KC KPZR po­
stanawia:

Ustalić, że podstawowym zadaniem ośrodków 
maszynowo-traktorowych jest wszechstronne pod­
noszenie wydajności wszystkich roślin uprawnych 
w kołchozach, zapewnienie wzrostu pogłowia 
zwierząt gospodarskich, stanowiących własność 
kołchozu przy jednoczesnym zwiększeniu ich pro­
duktywności oraz zwiększenie globalnej 1 towaro­
wej produkcji roślinnej i zwierzęcej w obsługiwa­
nych kołchozach. MTS powinny doprowadzić do 
końca mechanizację prac w polu, szeroko rozwi­
nąć mechanizację pracochłonnych procesów w 
hodowli, w produkcji ziemniaków i warzyw, upo­
wszechniać w produkcji kołchozowej osiągnięcia 
nauki i przodującej praktyki, zapewnić dalsze or­
ganizacyjne i gospodarcze wzmocnienie kołcho­
zów, i na tej bazie podniesienie dobrobytu ma- 
terialnMO kołchoźników.

Uważać za jedno z najważniejszych zadań orga­
nów partyjnych, radzieckich 1 gospodarki roinej 
stworzenie w MTS stałych wykwalifikowanych kadr 
mechan¡zatorów zdolnych do najbardziej pełnego 
! wydajnego wykorzystania techniki i tym samym 
do zapewnienia dalszego potężnego  ̂ rozwoju 
wszystkich działów produkcji kołchozowej.

W celu polepszenia szkolenia wykwalifikowanych 
kadr mechanizatorskich należy uważać za koniecz­
ne przejście do systemu szkolenia kadr mechani­
zatorskich stosowanego w rzemieślniczych szko­
łach w przemyśle, w związku z czym należy zreor­
ganizować istniejące szkoły mechanizacji na szko­
ły mechanizacji rolnictwa.

Zorganizować 250 rzemieślniczych i przyfabrycz­
nych szkół mechanizacji rolnictwa na bazie szkół 
rzemieślniczych i szkół przyfabrycznych podlega­
jących ministerstwu kultury ZSRR oraz uruchomić 
w latach 1954-1957 co najmniej 300 nowych szkół 
mechanizacji rolnictwa na 240-270 uczniów każda, 
jak również wybudować dla już istniejących szkół 
mechanizacji rolnictwa 200 gmachów szkolnych, 
315 gmachów dia zajęć praktycznych i 600 burs.

W celu dalszego wyposażenia ośrodków maszy­
nowo-traktorowych oraz sowchozów w nowe trak­
tory, maszyny rolnicze i urządzenia, uwzględnić w 
pianach gospodarki narodowej dostarczenie rol­
nictwu w okresie od 1954 r. do 1 maja 1957 r. 
co najmniej 500 tysięcy traktorów zwykłych (w 
przeliczeniu na traktory 15 KM) i 250 tysięcy trak­
torów do upraw międzyrzędowych, jak również 
niezbędną ilość maszyn rolniczych, samochodów, 
warsztatów objazdowych, cystern dla produktów 
naftowych i innych urządzeń.

Zobowiązać .ministerstwo rolnictwa i skupu ZSKK 
oraz jego organy terenowe, obwodowe i krajowe 
komitety wykonawcze oraz rady ministrów repu­
blik, aby: . . . « .

zapewniły w 1953 r. zakończenie budowy i 
a . oddanie do użytku 673 warsztatów, 1.130 szop 

i szop otwartych, 81.200 m kw. powierzchni miesz­
kalnej, przewidzianych planem narodowo-gospo- 
dareżym i rozpoczęły dodatkowo budowę 500 no­
wych warsztatów;
b zapewniły budowę 1 oddanie do użytku w 

1954-1956 r. w ośrodkach maszynowo-trakto­

rowych, 4.200 warsztatów remontowych, 8.400 gai 
raży dla traktorów, 8.400 szop dla kombajnów, 
151000 szop otwartych i 15.000 otwartych na-* 
wierzchni betonowych dla maszyn rolniczych, 2.880 
stacji paliw, 3.600 garaży samochodowych i 3.600 
magazynów części zapasowych;

_  zbudowały w Jctach 1954-1956 9 zakładów 
^  remontowych i 6 międzyrejonowych warsztat 

tów dla remontu kapitalnego, zakończyły rozpo« 
czętą budowę f uruchomiły w 1954-1955 r. 36 za* 
kładów remontowych i 15 międzyrejonowych war* 
sztatów dla remontu kapitalnego;

d dokonały w latach 1954-1955 rozszerzeni« l 
rekonstrukcji 41 zakładów remontowych i 125 

międzyrejonowych warsztatów dla remontu kapi­
talnego.

W celu stworzenia należytych warunków było* 
wych dla robotników, personelu inżynieryjno-tech­
nicznego I pracowników biurowych MTS, należy 
uznać za konieczne:
_ zbudowanie i oddanie do użytku w latach 
O  1954-1956 10.800 domów mieszkalnych i 3.000 
burs;

b dla zapewnienia szerokiego rozwoju indywi* 
dualnego budownictwa mieszkaniowego w 

MTS — przyznać na ten cel w latach 1954—1956 
kredyty w wysokości po 450 milionów rubli rocznie 
i udzielać go robotnikom, personelowi inżynieryjno- 
technicznemu i urzędnikom MTS w postaci poży* 
czek do 12 tys. rubli z terminem 10-letnim z tym, 
że spłata obowiązywać będzie od trzeciego roku 
po udzieleniu kredytu;

zobowiązać ministerstwo budowy maszyn, mi* 
nisterstwo budowy maszyn transportowych i cięż* 
kich do znacznego zwiększenia produkcji, polep* 
szenia jakości i obniżenia kosztów własnych pro* 
dukcji części zamiennych do- ciągników i maszyn 
rolniczych, aby zlikwidować brak tych części.

W dziedzinie dalszego umocnienia materialr.o* 
technicznej bazy rolnictwa doniosłe znaczenie ma 
elektryfikacja ośrodków maszynowo-traktorowych, 
kołchozów i sowchozów. Rozszerzenie prac w za* 
kresie elektryfikacji rolnictwa powinno nastąpić 
dzięki lepszemu wykorzystaniu energii elektrycznej 
istniejących elektrowni wiejskich, dzięki przyłącze­
niu ośrodków maszynowo-traktorowych, kołchozów 
I sowchozów do przemysłowych systemów energe* 
tycznych, jak też w drodze budowania nowych 
elektrowni wiejskich, instalacji wykorzystujących 
energię wiatru, włączając ministerstwa i resorty 
budowlane i przemysłowe do budownictwa elek* 
trowni I sieci.

Zobowiązać ministerstwo rolnictwa I skupu ZSRR 
oraz ministerstwo sowchozów ZSRR, aby zwróciły 
szczególną uwagę na kwestię lepszego wykorzy* 
stania maszyn i traktorów, lepszej ich konserwacji, 
zwiększenia wydajności maszyn i traktorów przez 
periodyczne rewidowanie norm wydajności z tym, 
by organizacja pracy w rolnictwie odpowiadała 
wyższej technice produkcji i zachęcała pracowni­
ków do podnoszenia wydajności pracy na maszy* 
nach 1 traktorach.

VI. 0 polepszeniu kierowania rolnictwem
Plenum KC KPZR uważa, że wykonanie nowych 

wielkich i skomplikowanych zadań w zakresie rol­
nictwa wymaga zdecydowanego polepszenia kie­
rowania kołchozami, ośrodkami maszynowo-trakto* 
rowymi i sowchozami ze strony ministerstwa rol­
nictwa i skupu ZSRR, ministerstwa sowchozów 
ZSRR, terenowych organów partyjnych, radzieckich 
i gospodarki rolnej.

W celu pomyślnej realizacji tych zadań należy 
koniecznie podnieść poziom pracy politycznej I 
organizacyjnej na wsi, mobilizować twórczą ak* 
tywność komunistów, komsomolców, wszystkich koł* 
choźników, pracowników ośrodków maszynowo* 
traktorowych i sowchozó.v, uruchomić wszystkie 
siły i środki socjalistycznego rolnictwa, zwiększyć 
odpowiedzialność kadr za sytuację w każdym koł­
chozie, MTS, sowchozie. w każdym rejonie.

Plenum postanawia:
Zobowiązać komitety centralne komunistycznych 

partii republik związkowych, krajowe komitety wy­
konawcze i obwodowe komitety wykonawcze, by 
wytypowały i skierowały w 1953 roku z przemysłu 
1 innych dziedzin gospodarki narodowej inżynie­
rów — mechaników do pracy w ośrodkach maszy* 
nowo-traktorowych oraz w stacjach wyspecjalizo* 
wanych w charakterze dyrektorów, głównych inży* 
nierów i kierowników warsztatów remontowych, 
mając na uwadze, by w każdym ośrodku maszy* 
nowo-traktorowym stanowiska te obsadzane były 
z reguły przez specjalistów z wyższym wykształ* 
ceniem.

Dyrektorów ośrodków maszynowo-traktorowych, 
którzy nie mają specjalnego wykształcenia, lecz 
dobrze opanowali swoją dziedzinę w praktyce I 
umiejętnie kierują ośrodkami maszynowo-traktoro* 
wymi, należy pozostawiać na ich stanowiskach I 
pomóc im w podniesieniu swych kwalifikacji.

Zobowiązać ministerstwo kultury ZSRR, by skie­
rowało w latach 1954-1955 do ministerstwa rol­
nictwa i skupu ZSRR na pracę w ośrodkach ma­
szynowo-traktorowych 6.500 inżynierów — mecha­
ników, w tej liczbie w 1954 roku 2.500 inżynierów 
z kontyngentu młodych specjalistów, którzy ukoń­
czyli instytuty mechanizacji rolnictwa i inne wyższe 
uczelnie techniczne.

W celu wzmożenia agronomicznej i zootechnicz­
nej pomocy dla kołchozów uznać za rzecz ko­
nieczną, by ośrodki maszynowo-traktorowe miały 
zamiast agronomów i zootechników rejonowych — 
agronomów i zootechników do stałej pracy w koł­
chozach, z tym, by każdy kołchoz był stale ob­
sługiwany przez jednego — dwóch specjalistów rol­
nych, będących na etacie ośrodków maszynowo- 
traktorowych.

Zobowiązać ministerstwo rolnictwa I skuDU 
ZSRR, rady ministrów republik, krajowe komitet?

wykonawcze i obwodowe komitety wykonawcze, 
by skierowały-do MTS do wiosny 1954 roku do ob­
sługiwania kołchozów 100 tysięcy agronomów i 
zootechników z kontyngentu agronomów i zoo­
techników z wyższym i średnim wykształceniem, 
zwalniających się w związku z reorganizacją mi­
nisterstw zajmujących się sprawami rolnymi oraz 
ich organów terenowych, w związku z likwidacią 
sieci agronomów rejonowych w ośrodkach ma­
szynowo - traktorowych oraz sieci rejonowych zoo­
techników i agronomów w rejonowych wydziałach 
rolnictwa I skupu, w związku z redukcją liczby 
specjalistów, zatrudnionych w innych instytucjach 
i organizacjach, jako też z kontyngentu młodych 
specjalistów, kończących wyższe uczelnie i techni­
ka rolnicze.

Zobowiązać organy partyjne, radzieckie i go­
spodarki rolnej w obwodach, krajach i republi­
kach, by położyły kres niedocenianiu sprawy do­
boru I wychowania kierowniczych kadr w kołcho­
zach, oraz by zapewniły umocnienie składu prze­
wodniczących kołchozów przez dobór i wysuwanie 
na te prace sprawdzonych pod względem poe­
tycznym i fachowym specjalistów z wyższym i śred­
nim wykształceniem rolniczym, jako też innych 
specjalistów i znających się na rolnictwie prakty­
ków, mających duże doświadczenie w pracy kie­
rowniczej i organizacyjnej, zdolnych do kierowa­
nia wielką gospodarką kołchozową.

Położyły kres niedocenianiu sprawy propagan­
dy wiedzy rolniczej i wprowadziły do produkcji 

osiągnięcia nauki i przodujące doświadczenia oraz 
zapewniły, by stosowanie na szeroką skalę przodu 
jących doświadczeń stało się nieodłącznym ele­
mentem kierowania rolnictwem;

dla szerokiej propagandy osiągnięć rolnictwa 
socjalistycznego otworzyć w toku 1954 w Mo­
skwie stałą wszechzwiązkową wystawę rolniczą; 
rozwinąć współzawodnictwo wśród kołchoźników, 
kołchoźnic, wszystkich pracowników rolnictwa, 
między kołchozami, ośrodkami maszynowo - trak­
torowymi i sowchozami, rejonami, obwodami, sta­
cjami doświadczalnymi i instytutami naukowo-ba­
dawczymi -  o prawo wzięcia udziału w wszedi- 
związkowej wystawie rolniczej. Stosować również 
w praktyce coroczne organizowanie wystaw rol­
niczych w rejonach, obwodach, krajach i repu­
blikach. u

Skierować siły uczonych do pracy nad dalszym 
rozwojem nauki rolniczej, by uzbrajała ona kadry 
pracowników rolnictwa w nową wiedzę i metody 
podnoszenia wydajności pracy i zwiększenia wy­
dajności produkcji rolniczej.

(Dokończenie na sir. 8-mej)
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Członkowie antypaństwowego i antyludowego ośrodka
przed sądem w Warszawie
(Ciąg dalszy ze str. 2.)

fak ty  ja k  utrzymanie przez ku 
rię  rzymską tymczasowości ad 
m in is tra c ji kościelnej na Zie­
m iach Odzyskanych, ja k  rów ­
nież treść lis tu  Piusa X I I  skie 
rowanego do biskupów ka to li­
ków  w  T rizon ii kształtowały 
moją orientację polityczną i  
b y ły  jednym  z istotnych po­
wodów k o liz ji między moją 
działalnością a naczelnymi in. 
teresami i  postulatami naro­
dowym i.“

Oskarżony Kaczmarek w  dal 
szym toku swych zeznań oma 
w ia  stosunek po lityków  ame­
rykańskich i  watykańskich do 
wewnętrznych zagadnień N ie­
m iec zachodnich. „Ambasador 
Bliss Lane —  zeznaje oskar­
żony — m ów ił m i k ilk a k ro t­
n ie o bezpośrednim wpływ ie  
amerykańsko -  watykańskiej 
m yśli politycznej na Adenaue 
ra i  stronnictwo CDU. Ade- 
nauerowska partia niemiec­
k ie j chadecji m iała za zada­
nie mobilizować naród nie­
m iecki pod hasłem odwetu 
przeciw  Polsce i  Rosji Sowiee 
k le j.“

„Ksiądz kardynał H lond mó 
w ił m i — stwierdza oskarżo­
ny — że odwiedzając Rzym 
przeglądał tam specjalne a r­
chiwum, przeznaczone dla do­
kumentów odwetowych i  za­
borczych. nadsyłanych przez 
duchowieństwo T rizon ii do 
Watykanu.“

Omawiając szeroko swą 
działalność.. wymierzoną prze 
ciwko interesom narodu po l­
skiego, oskarżony Kaczmarek 
dzie li ją  na k ilka  etapów. 
Pierwszy z nich, wg słów je ­
go, obejmował okres przed­
wyborczy do stycznia 1947 ro ­
ku. „W  okresie tym  byłem b li 
sko związany z działalnością 
kardynała Hlonda, z którym  
przyję liśm y jako naczelną za­
sadę walkę z ustrojem, bądź 
to  przez kartkę  wyborczą, 
bądź przez oddziaływanie na 
czynnik i międzynarodowe, 
bądź wreszcie przez k o n flik t 
zbrojny. W kampanii wybor­
czej typowaliśm y na M iko ła j­
czyka. k tó ry  cieszył się zau­
faniem Zachodu. W  diecezji 
k ie leckie j — zeznaje dalej o- 
skarżony — propagowałem
wśród księży 1 w iernych ko­
nieczność aktywnego współ­
działania z PSL Starałem się 
pozyskać dla tych celów miesz 
czaństwo. kupiectwo. inteligen 
cję. ziemiaństwo. a nawet te 
polityczne ugrupowania, które  
nie zgadzały się z programem 
PSL. lecz b y ły  wrogie ustro­
jo w i ludowemu. Mówie_ tu o 
nielegalnym Stronnictw ie Na 
rodowym, z k tórym  u trzym y­
wałem stała łączność. Poza 
poparciem dla PSL. zabiega­
łem również o wzrost w p ły­
wów Stronnictwa Pracy.

W działalności przedwybor­
czej posługiwałem się propa­
gandą antyrządową oraz zale­
całem stosowanie je j księżom."

W toku dalszych zeznań o- 
skarżony Kaczmarek omawia 
swoją współpracę z amerykań 
skim ambasadorem Bliss Ła­
nem ..Moje zbliżenie się do 
ambasadora Bliss Lana ł  zwią 
zanie się z jego urzędową, a 
poprzez nią z jego wówczas 
jeszcze nieoficja lną m isją w 
Polsce — stwierdza oskarżona 
— było konsekwencją mojej 
ówczesnej l in i i  politycznej 
Po zaangażowaniu się z amba­
sadorem Bliss Łanem odbyłem 
k ilka , jeś li nie kilkanaście 
spotkań, które odbywały się 
bądź w  moim mieszkaniu w  
Kielcach, bądź też w  urzędo­
wym  mieszkaniu ambasadora 
w  hotelu „Polonia“ w  Warsza 
wie.

W  ostatnim spotkaniu w  lu ­
tym  1947 r. omówiliśmy I u - 
zgodniłiśmy wytyczne mojej 
współpracy inform acyjno-po- 
litycznej z. ambasadą amery­
kańska. Wówczas to  ambasa­
dor odsłonił m i m otywy i  za­
łożenia amerykańskiej konceo 
c ii politycznej po roku 1945 
N ie ta ił Drzede mna wówczas 
tendencji rządu amervkańskie 
go do przygotowania nowej 
wojny.

Powiedział, że ta wojna nie 
wypadnie dziś czy ju tro , że 
trzeba na nią poczekać la t tro  
chę, odpracować wrogie nasta 
w ienie do wojny, jakie  wśród 
narodów istn ieje po te j w o j­
nie — a to  wymaga czasu, pro 
pagandy, odkręcenia całej my 
ś li zachodniej, zarówno amery 
kańskiej ja k  i  innych naro­
dów w  sensie w a lk i, w  sensie 
wojny, bo zdawał 6obie spra­
wę z tego, że narody wojny 
n ie cheą.

Oskarżony podaje, iż  spra­
wa współpracy — ja k  ją  okre 
śla —  „po lityczne j“ , z ambasa 
deram i państw zachodnich, by 
ła  uzgodniona z kardynałem 
Hlondem. „Ja  kontaktowałem 
się z ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych, z Ang likam i 
natomiast kontaktował się ka r 
dyna ł Hlond.

Omawiając sytuację między 
narodową, Bliss Lane pod­
kre ś lił. że według rachub Sta­
nów Zjednoczonych, Niemcy 
będą użyte do celów wojen­
nych, wzamian za co m ają  o- 
trzymać nasze Ziemie Zachód 
nie. „Zapowiedział on o tw ar­
cie — oświadczył oskarżony 
Kaczmarek — niehonorowa­
nie przez USA układu pocz­
damskiego, dążenie do separa 
tyzmu stref zachodnich Nie­
miec, a w  kw estii g ranic z 
Polską — popieranie Adenaue 
ra  w  walce o odebranie nam 
Ziem Odzyskanych.“

Oskarżony stwierdza dalej, 
że ambasador Bliss Lane u jaw 
n ił w  rozmowie z n im  zarów­
no cele i  zadania m is ji jaką 
pełn i! z ramienia USA w  Pol 
sce, ja k  też ro lę ambasady 
Stanów Zjednoczonych i  je j 
placówek. M isja  ta polegała w  
pierwszym okresie czasu na 
pomocy okazywanej opozycji 
antyrządowej w  kampanii 
przedwyborczej z równoczes­
nym propagowaniem w  społe­
czeństwie polskim proamery- 
kaóskiej koncepcji politycz­
nej. „Niezależnie jednak od 
w yn iku  wyborów, Ameryka 
nom — m ów i osk . Kaczma­
rek —  desygnowanym do pra 
cy politycznej w  Polsce, zale­
żało przede wszystkim na isto t 
nych przygotowaniach do kon 
f l ik tu  wojennego, na akc ji wy 
wiadowczej. W  przyszłym 
konflikc ie, ja k  w ynika ło  z wy 
powiedzi Bliss Lane*a. Polska 
m iała być jakby  bazą wypa­
dową, jakby  przedpolem na 
nieprzyjacielskie tereny.

Stąd w yn ika  dla Am eryk i 
konieczność zdobywania
wszelkiego rodzaju wiadomo­
ści i  obserwacji. Poza tym . do 
dawał Bliss Lane. Polska jest 
wygodnym punktem obserwa 
cy jnym  dla uzyskiwania po­
średnich danych o  Związku 
Radzieckim. Toteż w  m is ji 
Bliss Lane — ja k  m i to 
sam z naciskiem k ilkakro tn ie  
powtarzał — najpierwszym 
zadaniem by ło  zdobywanie 
tych in form acji, organizowa­
nie ich zbierania w  kra ju , po 
zyskiwanie współpracowni­
ków  wywiadowczych, oraz 
wykorzystywanie w  tych ce­
lach in s ty tuc ji takich, jak 
ambasada, ja k  „C aritas“ . 
UNRRA, czy Czerwony Krzyż.

O ingerencji USA w  we­
wnętrzne sprawy Polski 
świadczą m. in. słowa osk. 
Kaczmarka, k tó ry  mówi o po 
mocy, udzielanej M ikoła jczy­
kow i i jego stronnictw'« 
przez Bliss Lanea. Oskarżo­
ny cytuje  słowa Bliss Lanea, 
k tó ry  oświadczył na ten te­
mat: ..Wszyscy w inniśm y pra 
cować nad tym , by wszelki­
m i siłam i pomagać prezeso­
w i PSL M ikoła jczykow i do 
zwycięstwa. M y ze swej str o 
ny — mówi dale j Bliss Lane 
— pomagamy finansowo, a na 
stępmie nakłaniamy także od­
łam zakonspirowanych nacjo 
nalistów oraz nielegalna opo 
zycję do pójścia razem z 
PSL”

Oskarżony zeznaje dalej 
o wysiłkach, prowadzonych 
przez Bliss Lanea w  k ie run ­
ku  poczynienia rysów w  blo­
ku rządowym, do czego posłu 
żyć m ia ły  w p ływ y posiadane 
w  stosunku do niektórych 
socjalistów z praw icy.

P latform a działalności osk. 
Kaczmarka została sprecyzo­
wana defin ityw n ie  w  czasie 

ostatniego spotkania z Bliss 
Łanem: „Om awialiśm y kw e­
stię przegranych wyborów i  
stwierdziliśm y, że pozostaje 
ty lko  wojna” . Oskarżony 
przyznaje dalej, że wśród wy 
tycznych, ja k ie  mu przekazał 
Bliss Lane, szczególny nacisk 
położony został na opozycję 
wobec ustro ju  ludowego, któ 
ra  z amerykańskiego punktu 
widzenia polegała na współpra 
cy elementów reakcyjnych 
w  Polsce z by łym  „rządem 
polskim " w  Londynie. Osk. 
Kaczmarek ze swej strony w 
im ieniu własnym i  „naszych 
księży kardynałów ” , zwrócił 
się do ambasadora Bliss La ­
nea z prośbą o przedstawie­
nie rządowi amerykańskie­
m u zasadniczej tezy politycz­
nej. która sprowadzała się do 
konieczności zm iany ustroju 
w  Polsce oraz o nasilenie pro 
pagandy radiowej i  prasowej 
d la przeprowadzenia tejże 
tezy.

„Ambasador Bliss — Lane 
—- zeznaje osk. Kaczmarek — 
z  k tó rym  byłem już związany 
od 1945 reku, zaproponował 
m i stalą współpracę z ko łam i 
amerykańskim i drogą perio­
dycznego udzielania in form a­
c j i  ambasadzie amerykań­
skiej w ’Warszawie i  je j p la­
cówkom o całości polskiego 
życia. Po wyrażeniu mej zgo­
dy na przyjęcie te j propozy­
c ji,  ambasador powiedział, że 
przede wszystkim interesuje 
ich kierunek ekonomiczno-go 
spodarezy i  polityczny.. Wia­
domości te mają dla Am ery­
k i poważne znaczenie, ponie­
waż obrazują one stan i  roz­
wój potencjału gospodarczego 
naszego k ra ju . Dla celów wo­
jennych — wyjaśniał ambasa 
dor — dla zmniejszenia obron 
ności k ra jó w  demokracji lu ­
dowej, a w  tym  wypadli u Pol 
skl. Ameryka prowadzi odpo 
wiednio stosowaną konkuren­
cję i  dyskrym inację i  dla 
tych celów zimnej w ojny po­
trzebna jest dokładna znajo­
mość życia gospodarczego i  
przemysłowego” .

Jak wyjaśnia osk. Kaczma­
rek, jeśli idzie o informacje 
polityczne, Bliss Lane pyta ł 
np. o  to  „ i lu  jest czerwonych 
a ilu  b iałych i  na kogo można 
liczyć na wypadek k o n flik ­
tu ” . chciał wiedzieć ja k i je3t 
w p ływ  propagandy radiowej 
i  prasowej A n g lii i  A m eryki 
na podważanie współpracy 
społeczeństwa z rządem.

W zakres in fo rm ac ji o prze 
myślę m ia ły  wchodzić wiado­
mości o warunkach pracy i 
płacy, o współzawodnictwie 
pracy, o produkcji, moderni­
zacji urządzeń, a także o 
współpracy przemysłowej mię 
dzy Polską a ZSRR i  k ra jam i 
dem okracji ludowej.

„Przed odjazdem swoim — 
ciągnie dalej osk. Kaczmarek 
— Bliss Lane w ym ien ił nie­
które osoby, które m ia ły  być 
ze mną w kontakcie i  m iały 
zgłaszać się po ewentualne 
informacje, jakich m iałem u- 

dzielać. W ym ienił on Andrew 
sa, I-go  sekretarza ambasa­
dy w  Warszawie, Waltera 
Shwina — dyrektora amery­
kańskiego ośrodka inform a­
cyjnego w  Warszawie na ul. 
Piusa X I, Henryka Osińskie­
go — delegata Rady Polonii 
Am erykańskiej oraz, Jerzego 
Szudego — przedstawiciela 
War Relief Service.

Na te j samej konferencji 
ambasador podkreślał znaczę 
nie, ja k  on to nazywał, 
„d iversion politique”  przez 
co rozum iał dywersję, która 
obok in form acji jest drugim  
zasadniczym członem zimnei 
wojny. Ambasador znał 
dobrze stosunki w Polsce, 
gdyż po pierwszej wojnie by ł 
on pierwszym sekretarzem w 
ambasadzie i  wiedział, że ja 
w  duszpasterstwie będę 
mógł te dywersje w wielu 
punktach ze skutkiem prze­
prowadzać. Do dywersji nale 
żala również negacja wewnęt 
rznej i  zewnętrznej pracy 
państwa ludowego” .

Omawiając drugi etap swej 
działalności, k tó ry  nastąpił 
po wyjeździe Bliss Lane'a z

Warszawy osk. Kaczmarek ze 
znaje, że upłynął on pod zna 
kaem dalszego oddziaływania 
nań sugestii watykańskich
k ó ł politycznych. Klęska w y ­
borcza, jaką poniosły elemen­
ty  reprezentowane pnzez 
oskarżonego, zmusiła je do 
ustalenia nowych form  dal­
szej w a lk i z ustrojem, żarów 
no w  dziedzinie p o lity k i we­
wnętrznej, ja k  i  zewnętrznej. 
Oskarżony przyznaje, że w 
czasie plenum episkopatu, 
które odbyło się w  1947 roku, 
sugerował on przyjęcie l in ii 
politycznej „rządu londyń­
skiego”  a co zatem idzie udzie 
lenie mu poparcia moralnego, 

a także zasilanie go in form a­
cjam i. Osk. Kaczmarek zapro 
ponował episkopatowi ak ty ­
w izac ję  w dziedzinie ideologii 
społecznej, negację i  dywer­
syjną k ry tykę  odnośnie re­
form  i  planów^ władzy ludo­
wej, a wreszcie odwodzenie 
księży od współpracy z rzą­
dem.

Tezy te osk. Kaczmarek 
przekazał za granicę za po­
średnictwem działacza endec 
kiego Żółtowskiego, k tó ry  w 
połowie 1947 roku  opuścił nie 
legalnie k ra j, udając się do 
Londynu.

W  dalszym ciągu swych 
zeznań osk. Kaczmarek 
stwierdza, że różni Am eryka­
nie zgłaszali się doń po in fo r 
maeje. „Am erykanie c i — 
m ów i oskarżony — nominal­
nie p e łn ili funkcje dyploma­
tów, urzędników ambasad, 
czy też urzędników „C arita ­
su”  lub  szefów prasowych, 
ale ty lko  nominalnie, gdyż w 
rzeczywistości pierwszym i za 
sadniczym ich zajęciem była 
praca wywiadowcza. P ie rw ­
szą osobą byl Andrews, kon­
tynuator m is ji politycznej i 
wywiadowczej ambasadora 

Bliss Lane'a, ekspert i  spe­
cjalista w  departamencie sta­
nu — ja k  m ów ił o nim Bliss 
Lane — dla spraw wschod­
nich. Odwiedził on mnie w 
sierpniu 1947 r. w  Kielcach i  
wówczas wręczyłem mu ko­
pię moich tez gnieźnieńskich 
z prośbą o przekazanie amba 
sadorowi jako pewną realiza­
cję omówionych przez nas 
kw estii” .

Wówczas to  Andrews opo­
wiadał o spodziewanym prze­
niesieniu go na placówkę do 
Kanady, gdzie jako spec od 
spraw wschodnich m iał być 
wykorzystany w przyszłej 
wojnie, przygotowywanej 
przez Amerykę przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Jak wynika z dalszych zez­
nań osie. Kaczmarka jego kon 
takty  z Andrewsem trw a ły  
nadal i  nie ograniczały się je 
dynie do konferencji, ale rów 
nież b y ły  okazją do przekaz a 

n ia inform acji, ja k  np. szcze­
gółowego' memoriału opraco­
wanego przez przemysłowca 
kieleckiego Wawrzyniaka, a 
dotyczącego stanu p rodukcji 
i  planów przemysłu regionu 
kieleckiego. Memoriał ten za 
w ie ra ł również mapkę sytua- 
cyjną przemysłu Śląska, za­
głębia Dąbrowskiego, a także 
terenów tzw. COP.

Osk. Kaczmarek zeznaje 
również, że kontaktował się 
z delegatem Rady Polonii 
Amerykańskiej Henrykiem 
Osińskim, k tóry  przyjeżdża! 
w Kieleckie wraz z operato­
rem film owym , ze swoim se­
kretarzem Siemlerem i  przyj 
mowa! od oskarżonego in fo r­
macje zarówno ustne, jak i 
pisemne o PNZ-ach, o stanie 
ro lnictwa, produkcji roślinnej 
i  zwierzęcej itp. „In fo rm acje  
te — mówi oskarżony — zdo 
bywałem pd księży najb liż­
szych czy1’ -też dalszych diece­
z ji oraz z obserwacji włas­
nych” .

Szczególnie często oskarżo­
ny spotykał się z przedstawi­
cielem War Relief Serwice — 
Jerzym Szudym, któremu u- 
dzielał informacji niemal ze 
wszystkich dziedzin, jakie  in ­
teresowały Bliss Lane'a. ..Jeź­
dziłem z nim do księży bisłtu 
pów w  Katowicach, Wrocła­
wiu. Gorzowie Przesyłałem 
przez niego także aktualne wia 
domości do „Głosu Am eryki 
dotyczące k ry ty k i planów go­
spodarcze - politycznych jak i 
szkolnych“ .

Oskarzonv zeznaje że w la ­
tach 1948 i 1949 przekazywai 
wiadomości także dyrektoro-

w i amerykańskiego ośrodka 
informacyjnego w  Warszawie 
—  W alterow i Shw inowi bądź 
osobiście oddając je siostrom 
w  „Romie“ , bądź też zawozili 
je  współoskarżeni — ks. ka­
non ik  Danilewicz i  ks. Dą­
browski.

Informacje na rzecz USA i 
Watykanu zbierał również 
przyjeżdżający w ielokrotnie 
do Europy ojciec M ichał K o l- 
buch — prow incja ł księży Sa­
lezjanów, k tó ry  przywoził rów 
nież pieniądze do Francji, do 
Rzymu 1 do Polsku Odwiedzał 
on także Czechosłowacje i 
Węgry. „Poznałem go w  1947 
roku przelotnie w Częstocho­
wie, gdzie przedstawił m i go 
ks. biskup Lorek. Dał m i wów 
czas pewną sumę pieniędzy 
na stypendia dla Szarytek. W 
czasie następnej bytności przy 
w iózł m i książkę Bliss Lane‘a. 
w  której znalazłem sporo mo­
ich wypowiedzi Udzieliłem 
mu wiadomości o aktualnych 
zagadnieniach politycznych w 
kra ju , o  stosunku kościoła do 
państwa, o zagadnieniach prze 
myślowych i  produkcyjnych.'-

Osk. Kaczmarek wymienia 
dalej szereg nazwisk jak  np 
redaktora naczelnego pisma 
„L iga  Kato licka“ , ks. prałata 
P iwowara, którego spotkał w 
mieszkaniu Szudego. a k tóry  
również interesował się zagad 
nieniam! politycznym i i  gospo 
darczymi Polski Ludowej o- 
raz prosił o przygotowanie ma 
teria łu  o  przyszłości kato licyz­
mu w  Polsce a ponadto in fo r 
m acji ekonomiczno-gospodar- 
czych.

Wśród ^współpracowników 1 
łączników w działalności in fo r 
macyjnej na rzecz USA osk 
Kaczmarek wymienia także 
współoskarżonych Danilew i­
cza. Dąbrowskiego oraz ks. Jó 
zefa Rybczaka, siostry zakon­
ne z „Romy“ , a przede wszyst 
k im  wspóloskarżoną Walerię 
Niklewską. która pośredniczy 
ła w  dostarczaniu in form acji 
do ośrodka informacyjnego 
USA i  ambasady.

Oskarżony korzystał rów ­
nież ze współpracy Tadeusza 
Chromeckiego. k tóry  ułatwia? 
wyjazd ks. Wojasa, kapelana 
osk. Kaczmarka do New Y or­
ku, a także in form ow ał oskar­
żonego o planach gospodar­
czych i  zagadnieniach prze­
mysłowych. o  trudnościach 
eksportowych i  im portowych 
oraz ruchach na placówkach 
zagranicznych. „Chromecki — 
zeznaje oskarżony — oriento­
w a ł się w  rozmowach, jakie  
prowadzono w  M inisterstw ie 
Handlu, bądź też w  M iniste r­
stwie Spraw Zagranicznych 
odnośnie trudności w ekspor­
cie i  imporcie. Chodziło m i o 
dyskrym inacje handlowe, o 
tę zimną wojnę, jaką niewąt­
p liw ie  Ameryka czy Anglia 
stosowały do Polski przy zwięk 
szeniu naszego eksportu czy 
też sprowadzeniu do nas urzą 
dzeń hutniczych. N iew ątpli­
wie w ys iłk i ekip. które jeździ­
ły  do Am eryki, mogły być to r 
pedowane przez czynniki za­
chodnie. gdy wiedziały, że te 
trudności są istotne dla władz 
polskich.“

W czasie swej działalności 
osk. Kaczmarek kontaktował 
się również z księdzem Janem 
Grajnertem, kanclerzem k u rii 
z Włocławka, k tóry  przekazy 
wal poprzez oskarżonego in fo r 
macie do Ameryki.

„M o ja  walka z ustrojem 
Polski Ludowej — oświadczył 
w  czasie zeznań osk. Kaczma­
rek — była stale podsycana 
przez zagranicznych dyąponen 
tów mojej m yśli politycznej. 
Spowodowała ona obok akcji 
Inform acyjnej na rzecz Amery 
k i. przesyłanie in form acji do 
W atykanu. Podstawą tej dzia­
ła lności była rozmowa moja z 
księdzem kardynałem Hlon­
dem. przeprowadzona po je­
go powrocie z Rzymu w  stycz­
niu 1947 roku. Ksiądz kardy­
nał przedstawił m i życzenie 
kó ł watykańskich dotyczące 
akcji in form acyjne j z Polski 
ujętej nieco obszerniej niż to 
miało miejsce dotąd w  spra­
wozdaniach oficjalnych, które 
dotyczyły głównie zagadnień 
relig ijnych. W pierwszym rze 
dzie chodziło Rzymowi o in for 
macje przesyłane w pertodyc? 
nych raportach księdza owma 
sa. ja k  i w miarę okazji — 
księży biskupów.

Wiadomo mi. że obydwaj na 
si księża prymasi, zarówno kar 
dynał Hlond ja k  i  prymas Wy 
seyński przesyłali do Rzymu 
raporty, zawierające ocenę 
zjawisk politycznych i  społecz 
no -  ekonomicznych Jeśli cho 
dzi o osąd. co do zjawisk, na 
stępnie jeśli chodzi o czas 1 te 
matykę tych in form acji, to ra 
częj decydowali tu  sami. po­
rozumiewając się częściowo, 
czy też zbierając wiadomości 
od nas — biskupów, natomiast 
permanentnie porozumiewali 
się prymasi z księdzem metro­
politą  Sapiehą."

Osk. Kaczmarek przyznaje 
się. że wiele in form acji prze­
jaskraw ia ł tendencyjnie zda­
jąc  sobie sprawę z wymagań 
swych mocodawców. „W  fo r­
mie przejaskrawionej — zezna 
je  on — opisywałem położenie 
kościoła polskiego, a potw ier­
dzenie odbioru te j wiadomo­
ści przez sekretarza stanu 1 
przez radio watykańskie mia­
łem w usłyszanej audycji na 
tematy, które opisywałem. 
Dwukrotnie  przesłałem in fo r­
macje w sprawie szkolnictwa 
uwłaczające władzom szkol­
nym. Przełożonej Domu Naza- 
retańskiego w Kielcach sio­
strze Izabelli Machowieckięj 
sugerowałem przesvlanie w ia ­
domości pocztą lotniczą w l i ­
stach o treści na początku in  
nej. Dawałem je j materiały do 
przesyłania tym  systemem i  ta 
drogą Również w sprawozda­
niu. które obowiązuje każde­
go biskupa co 5 la t. poza od­
powiedzią na 100 punktów ścl 
śle mnie obowiązujących, po­
zwoliłem  sobie poinformować 
stolicę apostolską i rozszerzyć 
te wiadomości o  k ry tykę  pod 
adresem władz polskich, k ry ­
tykę ostrą, n iewątpliw ie prze­
jaskrawioną i  rzekomo udo­
kumentowaną Wiedziałem, że 
ta k i !  by ły  zainteresowania ku 
r i i  rzymskiej i  zapotrzebowa­
n ie Watykanu.

P row incja ł księży Salezja­
nów. ojciec M ichał Kolbuch, 
k tóry  wracał do USA via 
Rzym mówił, że sekretariat 
stanu chętnie p rzyjm uje  wszel 
k ie  informacje dla kampanii 
przeciwko kra jom  bloku 
wschodniego. W atykan — jak  
podkreślał o. Kolbuch — w y­
mienia częściowo te inform a­
cje z Ameryką.

Jeśli chodzi o stosunki biliż 
sze między' kołam i polityczny 
m i Watykanu i  Am eryki, to 
ja k  m i wiadomo inform acje 
przesyłane b y ły  głównie do 
kardynała Spellmana — k a r­
dynała Nowego Jorku. Jeśli 
chodzi o wymianę tych in fo r­
macji między Rzymem i  „Lon  
dynem”  — to odbywała się 
ona poprzez Papee, k tó ry  jest 
akredytowany przy W atyka­
nie oraz przez ks. arcybisku­
pa Gawlinę, dobrze znanego 
kołom angielskim” .

W zeznaniach swych osk. 
Kaczmarek podkreśla, że Wa 
tykan przywiązywał szczegóły 
ne znaczenie do wiadomości 
odnoszących sią do byłych te 
renów wschodnich. In fo rm a­
c ji na ten temat udzielali w  
swych raportach przesyła­
nych do Rzymu m. in. arc.ybi 
skup Jałbrzykowski i  arcybis 
kup  Szelążek, k tórzy z ko le i 
czerpali je od ludności i  księ 
ży tam pozostałych. M. in. 
memoriał na ten temat opra­
cowany przez arcybiskupa 
Szelążka przesłał do Rzymu 
kard. Hlond.

Specjalną m isję powierzył 
Watykan byłemu generałowi 
ojców Pallotynów — o. Tu­
rowskiemu, k tó ry  m iał za za­
danie obserwować życie P ol­
ski i  zbierać informacje w 
k ra ju . Opinię swą o Apelu 
Sztokholmskim, k tóry  okreś­
lony został jako „szkodliwy 
pacyfizm” , przekazał W aty­
kan do Polski przez ks. prof. 
Tuchowicza, k tó ry  m iał po­
nadto przywieźć w drodze po 
w rołne j do Rzymu in form a­
cje z Polski. Tą drogą właś­
nie osk. Kaczmarek przeka­
zał aktualne informacje, a 
m. inn. o swym negatywnym 
ustosunkowaniu się do poro­
zumienia między kościołem a 
państwem, oraz o sprawach 
związanych z rolą. iaką ode­
grali księża w procesie w ot- 
bromskim. „W iadomo m i rów  
nież — zeznaje oskarżony —

( Dalszy ciąg na sir. 6-iej)
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Członkowie antypaństwowego i antyludowego ośrodka
przed sądem w Warszawie dlatego historyczna konsek- działania z proniemiecką po- dokonują się wymiany poglą*

wencja polskiej m yśli politycz lity k ą  b. rządu polskiego &  dów pomiędzy Londynem i  po-
nej musiała wyrazić się w  ze- Londynie. między Watykanem,
spolonym narodowym uczulę Ten k o n flik t z narodem sta- PROK.: A jeśli chodzi o su- 
n iu  na grozę germanizmu, p ru  wał się tym  większy im  bar- gestie pod adresem episkopatu 

{DOKO ŃCZENIE„ZE  STR. 8) moim należało w  pracy dusz- torów  m ej m yśli politycznej sactwa i  hakatyzmu. dziej moja aktywność poma- w Polsce?
pasterskiej podjąć taką propa starałem się wciągnąć kościół N ie doceniałem tego żarów gała niemieckiemu rew izjoniz OSK-: Dyrektywy te zbiegały 

ż£ ks. d r Tu chow’ oz odbył gandę. T a k i by ł akcent m oje- polski w  k o n flik t z władzą lu  no w  okresie międzywojen- mowi^ i  odradzaniu się spadko się z dyrektywami Watykanu i
uftrższą konferencję w  go referatu k tó ry  nosił ty tu ł dową. nym, ja k  i  w  okresie okupacyj bierców tragicznej h itlenady z tym cośmy wiedzieli o rzą-
Gnieźnie z ks. prymasem w  „Twórcze moce katolicyzm u4* W brew dobru wierzących łą  nym ’ ia k  to  w ysokiemu s ^do“  w  P°staci Adenauera i  jego mo dzie londyńskim. Pokrywały się

obecności ks. biskupa K lepa- —  oświadcza oskarżony, wśród czyłem się z propagandą za- w i tu ta j Przedstawiłem. codawców. one także z polityką USA. Pa-
cza. Wszystkie te inform acje ogólnego oburzenia na sali. chodnią usiłu jąc elim inować Z prawdziwym bólem kon- M ó j b rak  łączności z p o li- pee robił nadzieje nieuniknione
służyły W atykanowi do praso stanowisko osk. Kaczmarka z jednolitego organizmu g ru - statuję kontynuację mej błęd- tyczną myślą narodu uniemoż go konfliktu, twierdząc, że tego

i  radiowej propagandy wobec porozumienia między pę sztucznie skłóconą z naro- nej l in i i  po r. 1945. po tym  h i U w ił m i wypełnienie obowiąz- zdania jest Anglia i tego zda-
szerzenia kościołem a państwem określa dowym i celami. storycznym punkcie zw ro t- ku  obywatelskiego, polegają- nia jest rząd londyński. Twier-

4 on sam, jako w  zasadzie ne- Poruszę tu  na zakończenie nym. kiedy zwycięska spra- cego na zapobieganiu wszel- dzij również, co zresztą i twier-
gatywne a w  praktyce d y p lo - problem niemiecki. BoU mnie. w iedliwość dziejowa p rzyw ró- k im  możliwościom rozzuchwa- dziły koła londyńskie, ze Anglia

,Rozpoczynając po wybo- matyczno -  wyczekujące, co iż  nie doceniałem niebezpie- d l3 Polsce prastare obszary lenia się b ru ta lnej chęci odwe taktycznie niê  utrzymuje oficjał
rach nowy etap działalności zostało mu zasugerowane czeństwa dla narodu polskie- ziem piastowskich. Nie rozu-, tu  szowinistycznych kó ł Trizo nych stosunków z b. rządem

antyrządowej — zeznaje oskar przez Watykan. Znalazło ono go, niebezpieczeństwa ze stro- m iejąc arcysłusznej polskiej n ii. londyńskim, niemniej jednak
żony—zdawałem sobie sprawę, również wyraz w  uchyleniu n y  zaborców z Trizon ii. Moje ra c ji stanu, zlekceważyłem w  Mówię tu  o mojej obojętno faktycznie bardzo popiera ten
że akcja inform acyjna nie w y się oskarżonego od przeprowa stanowisko było sprzeczne z moich planach politycznych goi, a nawet przeciwdziałaniu rząd.
czerpuje wszystkich możliwoś dzenia procesu kościelnego prze racją stanu narodu polskiego, fa k t osiedlenia się na Z ie- sprawie ustanowienia stałych Na dalsze pytanie prokurato- 
ci. Dlatego też, zgodnie z ciwko księżom aresztowanym k tó ry  niezmiennie i  n ieom yl- m iach Odzyskanych blisko 8 diecezji na Ziemiach Odzyska ra osi<. Kaczmarek wyjaśnia są-
m oim  gnieźnieńskim refera- w  W olbromiu, którego w  m yśl n ie  wyczuwał, skąd grozi mu m ilionów  Polaków związa- nych oraz potępienia rew iz jo- dowji j aką rolę pełnił w Waty-
tem. zgodnie z sugestiami am art. 8 porozumienia domagały śmiertelne niebezpieczeństwo, nych nierozerwalnie z życiem nistycznych roszczeń k le ru  i  kanje kardynał Spellman, stwier
basadora Bliss Lane‘a, zapo- się władze państwowe. Z łowrogo ciążyła germańska k ra ju  i  odbudowujących na katolicyzmu Niemiec zachód- dzając, iż z relacji biskupów od
czątkowałem w  działalności A przemoc na piastowską poli-, pradawnych ziemiach naszych n ich. Analiza mego błędnego wiedzaiącyćh Rzym wynikało, iż

' ....................................................... i  stanowiska uświadomiła m i ko ten cz^ 0Jwy kardynał Stanów

wej
prowojennej, do 
kam panii przeciw Polsce 
kra jom  b loku wschodniego.”

lić.ćjiK.uwaieni w aziauuuuati ,  . . . przemoc na piasiowsKą pou-,
kra jow e j liczne akcje, ąmie- ty k «- gdy nakładano podw a li- polskość i  katolicyzm. .... ten CI0| Kardynał oianow
rzające do podważenia s tab ill ^ “ ko lu  w  czerwcu i»ou py państwa polskit!go na pra  staw iając na koncepcje w o j mecznośc odcięcia sic od w ro - Zjednoczonych, często odwiedza 
zacji ustroju do hamowania ^ k u  przyznaje osk. Kara stowiańsklch ziemiach. M ija - ny, ulegając antypolskiej po- glch politycznych w p ływów • J Watykan, jest po prostu 
jego osiągnięć i  wpływów na ™azak i & S S  ly  długie w ieki, w  których lityce  amerykańskiej wspoma wyrzeczenia się antypolskie {” nlkiel^  poi i ędzy Watyka-
spoieczensitwo. S m W o S m j  S t y k i  teutońska zaborczość nieustan ganej przez polityczne kola koncepcji oraz uznania pełnej nen] , poraiędzy rządem Stanów

Jedną z najpoważniejszych ¡(vkl woi na ie i pronagowanie n ê zaSrażaia bytow i narodo- W atykanu popadłem w  kon- słuszności p o lity k i rządu i  pan zjednoczonych,
pozycji była sprawa Ziem < wemu. Nasz zachodni obszar f l ik t  z narodem. stwa ludowego, która w  postu
Zachodnich. Rozumiejąc kapi L ?  „oddawane m i z zagranicy był Srabiony  1 uszczuplany M o ja  lin ia  popierana przez lacie Ziem Zachodnich w ypeł- Jak wymka z dalszych zez- 
tatae znaczenie tego zagad- 5»  wszystkie Prusk4 nienawiścią i  żądzą w y  Amerykanów i  W atykan spro n ia historyczną rację stanu na nan osk. Kaczmarka, w kto-

. - .. ntoyruronia nnlclrtflffn T worlTiJo mnm tan łnrw WCTińł- fftrttl nAliWMft.** TVch DTZfidstflWifl Ofl stoSUnCK. . . . teg0 aagaó- p rzew ija ło  się przez ___ |  .
niema, umacniającego p re - et mojeJ działalności p o li- 
stiz rządu Polski Ludowej, u  ej od roku , 946 do chw l.  
staw iłem  problem Ziem Za- u  me aresztowanla/. 
chodnich na płaszczyźnie mo­
je j p o lityk i prowojennej. do- Wyrazem te j p o lityk i było 
szedłem w  mej świadomości m. in . wydane przez Kacz- 
do wniosku, że mniejszym marka polecenie n ieu jaw - 
złem jest rew izja granicy n iania władzom bezpieczeń- 
tych terenów, niż umacnianie stwa broni, am unicji oraz gra 
przez nie ustroju ludowego, natów, jakie  znaleziono w  
Wniosek ten b y ł poza tym  mieszkaniu ks. Łagowskiego 
zrozumiałą konsekwencją ule po jego ucieczce z kra ju . Osk. 
gania koncepcjom amerykan- Kaczmarek polecił ks. Dąbrów 
skim  i  watykańskim,, które  skiemu przeprowadzenie ostrej 
traktow a ły  nasze Ziemie Za- k ry ty k i publicystów ka to lic -

niszczenia narodu polskiego. I  wadziła mnie na to ry  współ- rodu polskiego.“

Drugi dzień rozprawy członków 
antypaństwowego i antyludowego ośrodka

W DRU GIM  dn iu  toczącego się przed Wojskowym Są- zapłacić za czynny 
dem Rejonowym w  W arszawie procesu członków an- wojnie — jak wyniki

udział
dem Rejonowym w  W arszawie procesu członków an- wojnie — jak wynika ze słów 

typaństwowego i  antyludowego ośrodka w  dalszym ciągu oskarżonego — miała być ko-
składa «znan ia  główny oskarżany ta .  biskup Czesław rektora granic polskich na zą- d ws2ystldm teg0 rodza]a; azs 
Kaczmarek, .  chodzie. „Stwierdzano z całą . . . y ,  |  . J  .

rych przedstawia 
kół watykańskich do polskiej 
racji stanu, w czasie swoich po 
bytów W Rzymie biskupi polscy 
kontaktowali się m. in. z dwo­
ma prałatami sekretariatu stanu 
— Tardinim i Montinim. Nie by­
ło wówczas stałego sekretarza 
stanu. „Prałaci ci — jak stwier 
dza oskarżony — dawali suges­
tie w stosunku do Polski prze-

cnoazie. „otwierazano z . lnformować dokładnie sekre-
pewnością -  zeznaje oskarżony stanu „  ra!oksztalde zy.Odpowiadając na pytania raz Już zahzęto mówić o nowe] £ " “ ”  a e\  _  ¡ I  J,«Tice P o iw - oskarżyciela Dubliczneeo o- wojnie? Kaczmarek — że granice Fol da Tak >ak wieIu prałatów z

chodnie jako zapłatę Niemcom kich. wypowiadających się za “ S z T y 1 Kaczmarek w?^śn°ą' T s K . :T a k .  . _ . bvć ta z c z S n e  L e S “ N lS  watykańskich, byli oni zw„.
f  ?bozen? dem° k ra  na wstępie zasadę swego dzia PROK.: A oskarżony 1 petyna S e  i f i c h  udzlaTw tvm kon- zaPtaty Niemcom na-

*ycznym- ..Zajmowałem stano ,  : którą określa „d y re k ty  grupa episkopatu, stojąca blisko S cie W Watykanie o orze- szyrai ziemiami zachodnimi za 
S T ą d o mw ,Smia e m Wmyo t  £  " S ć ^ t Z T ^ p ó f p S T z  ^ 5  durare;‘. . Dyrektywę tę. oskarżonego, już wtedy zaczęia ^ - h  udział w „owej wojnie.
,,r,r4oAvT:A» IPys. ,c °  zf aneJ współpracy 2  k tora ja k  stwierdza ks. Kaćz- zyc oczekiwaniem nowej wojny? 3 v Rozprawa trwa,

dzisiejszymi gospodarzami na- marek< nakazywała prze trw a- OSK.: Nową wizją nowej ' PROK.: A czy któryś z bis- 
podkreśla, szego państwa. Jedyna droga nie do o b u c h u  nowej w ojny, wojny. kupów wracających z Rzymu

s ^ e i '^ ie e e S f L e m r t eteo«e sta' i iime ” a wojnę która  p rzyw ie a t z Rzymu 'ks. b i-  PROK.: Taki obraz byl od móiyit o dyrektywach ewent. o 
^ S z a t o w S -  S S S e S S i  przywrócl nam dawny us,ró i- skup Klepacz i  ks. biskup Za- 1945 roku aż do końca? sugestiach Papee -  przedstawi
&  tych terenów do Polski. To Następnie osk. Kaczmarek S zew ski na przełomie 1948/49. OSK.: Tak. cielą rządu londyńskiego w Rzy
samo stanowisko zajął on w  oświadcza: „Na ław ie  współ- >>Po. powrocie z Rzymu w  dalszym ciągu swych zez- mie?
czasie narad biskupów. Oskar oskąrżonych widzę tu  bardzo “ L . “  spJaay;  nań oskarżony omawia wizytę 0S K i. p odkreśiaHo, że jest on
zony pmysnaje ze po zawar bliskie m i osoby, ktoryeh k o - kap„  ż° nV a t X r  łącznie ze ks' Toęhowzćza Ks. Tochowicz zau[anym przedstawicielem za­

ćm porozumienia , między rzą- Iiz ja  z ustawodawstwem spo- ka“ “ i ^  “  przybył do Polski z Brazylii rdwnoz b. du iondyńskiego
dem polskim a kościołem su- wodowana została w  znacznej »tanam i ¿jeanoczonymi jest vja p zym j odwiedził oskarżone j Wfltvkann ! dripld niemu
gerował episkopatowi m. in. mierze moim na nich oddziały Pewien b liskie ] w o jny i  w  g0 dw' krotnie: w sIerpnta i u . Jak 1 Watykanu, i dzięki memu
niehonorowanie, tego punktu  waniem. Sprowadziłem ich po zw ią^ u z tym  nalezy prze"  stopadzie 1950 roku. Ks. Tocho-
porozumienia, k tó ry  m ów i o prostu na manowce. Poczu- t r ^ ać- . , . wicz w sekretariacie stanu w
protestacyjnej postawie wo- wam się do autorstwa ich dzia Dyrektywę tę, — jaK zeznaje Watvkanie 0t rzymał instrukcje, 
bec rewizjonistycznych żą- łalnoścl. a szczególnie uwa- osk. Kaczmarek — słyszał on w kt' órych poieGono mu, żeby bę
dań kleiru niemieckiego- Przy żam za mój moralny obowią- Juz wcześniej od kardynała dac w Polsce starał si trzeźw0
znaje on również, że to  stano zek j ako biskupa diecezji pod- Hlonda. j * ost ro patrzeć na wszystkie
wislco wpłynęło na bierność kreślić fakt, że to  ja  im  da- PROK.: A  jakie  dyrektyw y z;awiska życia politycznego Pol
episkopatu w  wypełnianiu te waj em zalecenia. Droga w yko w  tym  przedmiocie dawał skj d ż to niesłvchanie żywo
go zobowiązania. nywania przez n ich moich po Bliss Lane? interesuje sekretariat stanu, że-

Wroga działalność osk. K a - leceń natu ry politycznej — ta  OSK.: Bliss Lane. stawiając by powracając do Brazylii przez
czmarka przejaw iała się ró w - droga sprowadziła wspołoskar r<5Wmeż na nieuchronną w o j-  Rzym, zreferował swoje spo-
nież w  wygłaszanych przez żonych tu  na salę sądową. nę, podkreślał również^ potrze strzeżenia, 
niego kazaniach, referatach i  Przed rozpoczęciem zeznań bę przetrwania, przetrwania Na pytanie prokuratora, jak 
tziw. szeptanej propagandzie, na zapytanie Wysokiego Sądu czynnego, aktywnego przetrwa ks Tochowicz przedstawił sta-
poprzez które krytyikował on potw ierdziłem  moją w inę za nia, ujawniającego się w  dy- nowjsko kurii rzymskiej w za-
i  umniejszał znaczenie pań- czyny, wymienione w  akcie wersjach w  stosunku do Pol- gadnieniach międzynarodowych,
stwowych planów gospedar- oskarżenia. Czyny te są n ie - ski Ludowej. oskarżony stwierdza: „Kuria
czych w  przemyśle i  ro ln ic - w ą tp liw ie  wykroczeniem prze p r o K .: To znaczy w  treści rzymska hołdowała w 1950 roku

c iw  prawu i  ustawom oraz są swej to, co wam m ów ili b iskupi zasadzie ścisłego zespolenia po 
Tak np. wygłaszał on „nau- sprzeczne z interesami narodu. K iepacz j  Zakrzewski zbiegało litycznych kół watykańskich z po 

Id“  o szkodliwości nacjonali- M oja  działalność, moje dążenie 6ję z tym . co m ów ił Bliss L a - lityką amerykańską“ , 
żacji przemysłu. Tę samą lin ię  do obalenia w ładzy ludowej ne? pR A przedtem jakie in.
postępowania p rzy ją ł on w  me lłczyJ° . z ^ ptaresamI OSK.: Tak. zbiegało się. formacje na temat stanowiska
stosunku do innych, szczegół- wierzących i  ich  dobrem. PROK .: K iedy Bliss Lane Watykanu w zagadnieniach mię
nie żywotnych dla interesu na Celowo negując istniejącą^ w  form ułow ał to w  ten sposób? dzynarodowych przywozili bisku
rodowego, zagadnień. Osk. Polsce wolność sumienia i  po- OSK.: Bliss Lane form u ło- pi, którzy wyjeżdżali do Rzy-
Ä i Ä i Ä  » >  to  głównie po przemówię- mu?łem  się przeciwdziałać dostęp- odciągając w iernych od współ 
nym i m i środkami współpracy p racy z państwem, hamując 
k le ru  z rządem, z nową rzeczy osadnictwo na Ziemiach Za­
wisłością. W  wielu wypad- chodnich, czyniłem im  k rzyw ­
kach odwodziłem księży od tej <ją j  odbierałem im  możność 
współpracy.“

Mówiąc o sumach

niu Churchilla  w  Fultonie i  OSK.: Na początku 1950 r 
Byrnesa w  Stuttgarcie, t j .  w  byj w Rzyrnie książę metrópoli- 
końcu 1946 roku. ta Sapieha, który przywiózł

u  x tiuuiciciicii» »4«» ...«/«*>—* W  dalszym toku swych ze- stamtąd potwierdzenie żywego i 
lepszego ̂ urrądzenia * doczesno- znnń osk. Kaczmarek podaje, czynnego poparcia przez Waty- 

dolaro- ści * ze sPrawa noweJ w0-lny  zPa“  ^an Trizonii. Niemniej żywo
, . . .  , m 1 !Li , - , _ lazła również miejsce w  liście Watykan interesował się pak-

wych jak ie  Otrzyma! od ep l- Te„  krzywdzący Jbar aa*a£  blskupa G aw linv do kardyna- tem atlantyckim, jako okręża- 
skopatu r  od Polonu A m ery- me, działalności by ł tym  w  ęk Hlon(Ja isanym w  ko icu  nlem ¿wn m JseIlsie ZwJ z.
kańskie j oraz z „innych zagra szy< im  większy b y ł zasięg q4^ k  k RaH/iPfkiPiin“
nicznych źródeł“  oskarżony w p ływ u  jako  biskupa diecezji. r  ; .  - k ku Radzieckiego .
podkreśla, że m ia ły  one n ie- Powierzonych m i w iernych roka 1945, ”  zez?, ? ' ,  , Powołując się na relacje bis-
w ą tp liw ie  według in tenc ji o - świadomie wprowadziłem w  Kaczmarek -  kiedy Dylem z kupow wracających z Rzymu,
fiarodawców — wspomagać błą(i  przez wiązanie w  pracy biskupem borkiem w Koznamu osk- Kaczmarek wyjaśnia następ
walkę z ustrojem. duszpasterskiej motywów re - u kardynała Hlonda kardvnai nie ro|ę> jaką Watykan wyzna-

Swą antypaństwową działał, lig ijn ych  z moim i osobistymi mówił nam ze od Gawliny o- czaj Niemcom w nowej, spodzie 
ność osk. Kaczmarek rozwijał; orientacjam i i celami politycz trzymał list potwierdzalący wanej wojnie. Jak mówi oskar- 
również w  czasie kursów dla nym i  dążąc przez to  do pod- przywiezione przez niego opinie zony> przeznaczono Niemcom 
tzw. referentów duszpaster- wazenia zgodności uczuć kato- zarówno Watykanu jak i amba- roię „elementu wojskowo • czyn 
skich, na których wygłaszał n cki ch z uczuciami obywatel- sad angielskiej i amerykanskiei, neg0 w stosunku do Związku 
re feraty. „Wychodziłem z za- skim i. które referował nam u księcia Radzieckiego i w stosunku do
łożenia — zeznaje oskarżony Działalność moja była nadto metropolity, opinie prowojenne. państw demokracji ludowej, ja- 
—  że aczkolwiek P lan 6 -  le tn i nacechowana błędnym rozu- opinie w tym sensie, że między ko elementu, który będzie użyty 
jest poważnym wkładem w  za mieniem interesów kościoła narodowy stan rzeczy jest nie- w znacznej mierze i na który 
cofane gospodarstwo narodo- w  państwie ludowym. U tru d - ustabilizowany, że wszystkie S]-ę j jczy j e§jj chodzi o pochód 
we, to jednak ze względu na niałem kościołowi pełnienie koncepcie międzynarodowe Ame na Wschód“ . To stanowisko Wa 
jego odmienne cele światopo- m is ji re lig ijn e j i  wychowaw- ryki i Anglii wskazują na to. że tykanu relacjonował oskarżone- 
glądowe oraz d la nieumacnia- czo -  ku ltu ra lne j w  państwie najprawdopodobniej taki kon- mu kardynał Sapieha w r. 
n ia władzy ludowej w  Polsce naszym. flik t zaistnieć musi. 1950, po swym powrocie z Rzy-
należy do planu podejść nega Dla zrealizowania zamierzeń PROK.: To znaczy, niemal rau.
tywnie i  krytycznie. Zdaniem i  Interesów zagranicznych au- wtedy, kiedy ucichły strzały, ia- Ceną, jaką miano Niemcom.

Oskarżony ks. biskup Kaczma 
rek nakazywał współpracę z 
okupantem, gdy patrioci — 
wśród nich duchowni — ginęli 
w hitlerowskich obozach i  wię­
zieniach. Na zdjęciu pismo hi­
tlerowskich władz okupacyjnych 
skierowane przez Kurię Metro­
politalną do ks. proboszczów l 
rektorów w Warszawie.
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K  O R 1 a  R -  STRONA

PROGNOZA POGODY
N A  OGOL dość pogodnie. Tem ­

p e ra tu ra  nocą oko ło  zera, dn iem  
do 17 st. C. W ia try  z  k ie ru n k ó w  
zm ie nn ych  od 2 do 5 m  na selc.

■ Proszę

6 zł. =  60 gr.

TAKĄ rozpiętość cen można 
zaobserwować w sklepach 

MHD — sprzedających artyku­
ły papiernicze. Na przykład 
sklep MHD nr 2 al. Wojska 
Polskiego. Kupuję narożniki do 
albumu:

bardzo, paczkę, 
dwie? Cena 100 
sztuk — 6 zł. 
— informuje 
ekspedientka.

Takie dro- 
. g*«? — myślę, 

ale zapłaciłem. 
Po kilku 

i’ dniach w skle- 
-•-» pie papierni­

czym przy ul. Jagiellońskiej 
(opodal al. Piastów) zauważy­
łem te same narożniki w cenie 
60 groszy za 100 sztuk.

Chyba to niemożliwe —po­
myślałem.

A może Dyrekcja MHD (arty 
kuły papiernicze) wyjaśni nam 
- -  czy to możliwe?

Detal

BYŁO to w Trzebiatowie, w 
sklepie Gminnej Spółdziel­

ni „Samopomocy Chłopskiej" —  
dział papierniczy.

Poproszę 
papier milime­
trowy. Trzy ar­
kusze.

— O nie. 
sprzedajemy ty l 
ko cale pakiety, 
w  cenie 27 zł. 
— odparła eks­
pedientka.

— Ale mnie 
trzeba tylko  
trzy arkusze, a 
po drugie nie 

mam na cały pakiet pieniędzy
— interweniował klient.

— Nic nłe poradzę, nie ma
rady —  oświadczyła ekspedient
ka.

Czy rzeczywiście nie ma na 
to rady?

Żądlanie
Po-NA POCZCIE nr 6 na 

godnie:
— Ile  zapłacę za rozmowę te 

lefoniczną z Będzinem w 
wojew.' stalinogrodzkim?

— 100 złotych.
—  Ile???
— Sto.
— To chyba pomyłka? ,
— Żadna pomyłka, ja  tu 

^  mam okólnik i 
według niego 
żądam.

NA POCZ­
CIE w al. Nie­
podległości:

— Ile  zapła­
cę za rozmowę 
telefoniczną z 
Będzinem w 

wojew. stalinogrodzkim? % 
— 9 zł. i  20 gr 
—  Tylko?
— Tak. Mam przed sobą 

okólnik i  według niego żądam.
MY wprawdzie nie mami, 

okólnika, ale domagamy się 
porządku.

Chorzy nie są zadowoleni z opieki

Dyrekcja szpitala klinicznego PANI
powinna:
O  zwiększyć ilość bielizny pościelowej 
9  usprawnić obsługę chorych 
9  dbać o higienę i  smaczne posiłki

"DO CIĘŻKIEJ operacji pani EUGENIA NOS została wypi- 
*- sana ze szpitala klinicznego przy ul. Piotra Skargi. Eugenia 

Nos nie czuje się jeszcze dobrze, a mimo to już chodzi po 
korytarzu szpitala. Denerwuje się nawet...

PROSZĘ sobie wyobrazić — 
opowiada — dzisiaj o godzinie 
9.30 zdjęto z pościeli mojego 
łóżka bieliznę. Podobnie zrobio­
no z bielizną k ilku  innych cho 
rych. Musimy teraz albo cho­
dzić w  szlafrokach, albo też 
leżeć w  łóżku bez bielizny po­
ścielowej. W  ten sposób tylko 
możemy czekać chw ili wypisa­
nia ze szpitala o godz. 13.

Interwencje chorych nie po­
mogły. Takie jest zarządzenie 
dyrekcji szpitala.,.

Rzeczywiście. Na oddziale 
septycznym (w sali n r 125) k il 
ka kobiet siedzi w  szlafrokach.

W ypadki zdejmowania bieliz 
ny na k ilka  godzin przed w y j­
ściem chorej ze szpitala, zda­
rzają się niekiedy również na 
oddziale ginekologicznym.

— Kilkakrotn ie już, na na­
radach roboczych poruszałem 
sprawę przedwczesnego zdej­
mowania bielizny —  mówi dr. 
Wacław Tadlewski. — Do tej 
pory jednak sytuacja nie uleg­
ła zmianie. Na oddziale sep­
tycznym takie wypadki są re­
gułą.

W sprawie światła 
elektrycznego

J AK nas informuje dyrekcja 
Elektrowni szczecińskiej, 

powodem niepalenia się kilku 
nowozałożonych elektrycznych 
lamp ulicznych jest to, że nie 
są one jeszcze oficjalnie zgło­
szone do użytkowania (!) jak i 
to, że dokonywane są poprawki 
techniczne. Ż racji tych popra­
wek i celem znalezienia usterek 
świecą się w dzień latarnie na 
niektórych ulicach. Stan ten ma 
potrwać jeszcze kilka dni.

Na liczne pytania czytelni­
ków w sprawie wyłączania wie 
czorami światła, wyjaśniamy, iż 
Elektrownia jest zmuszona do­
raźnie (bez zawiadomienia) wy 
łączyć prąd na jakiś czas w 
tych dzielnicach, które zużytko- 
wują go za intensywnie.

Jak ta sprawa będzie wyglą­
dała w przyszłości — o tym na 
piszemy za kilka dni. (jn)

ŚRODA, 16 W R Z E Ś N IA

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.00, 7.55, 
12.04, 17, 21, 23.50.

5.10 aud. d la  w s i, 5,20 konc., 6.10 
m u *., 6.45 aud. d la  w ycho w aw czyń  
pszedszkolt, 7.17 m uz., 7.20 na sw ój 
ską nu tę , 11.45 „G ło s  m a ją  ko ­
b ie ty “ , 12.15 radź. m uz., lu d ., 12.45 
aud. d la  Wsi, 13.00 w ieś tańczy 
1 śpiew a, 14.10 d la  k i.  I I I  — IV  
aud. p t . „D laczego sk rzypce  1 w io ­
lonczelę na zyw am y in s tru m e n ta m i 
sm y c z k o w y m i" , 14.30 konc., 15.10 
„J e s t nad W ise łką  ska ła ", 15.30 dla 
dz iec i — gazetka p t. „ B łę k itn a  
szta feta“ , 16.00 p io sen k i radzieckie, 

19.00 
. ak ­

tu a lno śc i, 20.00 pow . „O ca le n ie " ,
20.20 konc., 20.30 aud. d la  zagr., 
21.30 aud. d la  zagr., 22.39 aud. d la  
zagr.

R O ZG Ł O Ś N IA  S Z C Z E C IŃ S K A

6.20 om ó w ie n ie  p ro g r. l o k , 6.22 
po lska m uz. lu d ., 6.30 aud. po rań , 
na, 6.35 d.c. m uz., 8.00 zagadk i f i l ­
m ow e, 8.10 m uz., 8.15 ryb . serw . 
m o rsk i, 13.10 ry b . serw is  zalew o­
w y , 13.55 kom . lo k . lu b  m uzyka ,
17.20 kon c ., 17.20 m uz., 17.30 W ind. 
Rad. Pom . Zach., 17.40 p iosenk i, 
17.55 „G ło s  m a m ło d z ie *“ . 18.00 gna 
o rk ., 18.23 „ A  Jak to  Jest w  M H D ", 
22.00 m uz., 22.20 d z ie n n ik  ry b a c k i

Z HIGIENĄ N A  BAKIER....

TV  E w spo m n ian e j Już sa li 125 
“ szp ita la  k lin iczne go  p rzy  u l. 

P io tra  S ka rg i śc ian y  są b ru dn e  i  
odrapane. K losze od la m p  są ta k  
zanieczyszczone przez m uch y , że 
tru d n o  do pa trzyć  się ic h  w łaśc iw e­
go ko lo ru . K o ce  szp ita lne  n ie  są 
trzepane. P rzy  każd ym  w strząśn ię 
c iu  unos i się w  p o w ie trzu  ku rz .

W salach je s t ciasno, jednakże 
p rz y  d o b rych  chęciach i w łaśc i­
w ym  zorg an izo w an iu  p ra cy  m cżna 
l>y czystość u trzym ać . M ożnaby, 
g d yb y  się ty lk o  chc ia ło !

C hore  skarżą się rów nie ż , że no­
w o ro d k i leżą bez ka fta n ik ó w  i  ko­
szulek (w  sam ych ty lk o  p ie lusz­
kach ). Rzadko są prze w ijan e . Czę­
sto m a tk i o trz y m u ją  swe m aleń­
stw a do k a rm ie n ia  zup e łn ie  m o­
kre .

SĄ JESZCZE INNE BOLĄCZKI.

J EDNĄ z większych bolą­
czek szpitala jest zbyt 

szczupły personel pomocniczy.
—  Często —- mówi chora Ja­

nina Skibicka —  zamiast pielę­
gniarki, lekarstwa podają nam 
poslugaczki. Dlatego też zda­
rza się, że niewykwalifikowany 
personel podaje nam niewłaści­
we lekarstwa. Nieraz też per­
sonel pomocniczy zappmina o 
diecie i podaje niedawno zope- 
rowanym nieodpowiednie posił­
ki. W  nocy często musimy i 2 
godziny poczekać, nim zjawi 
się dyżurująca pielęgniarka i  
obsłuży chore.

Pow ażną bo lączką szpita la — to
w y żyw ie n ie . K u c h n i«  szpita lna 
zn a jd u je  się na G um ieńcach. N ic  
też  dziw nego, że p o s iłk i po p rzy ­
w iez ien iu  są p ra w ie  z im ne. C horzy 
na rzeka ją  na b ra k  Jarzyn i  ow o­
ców.

CO NA TO WYDZIAŁ 
ZDROWIA MRN

W SZYSTKO to utrudnia 
również pracę personelo­

w i lekarskiemu, który stara się 
o to, by chorym w szpitalu by 
ło ja k  najlepiej. Takich leka­
rzy jak dr. TADLEWSKI, któ­
rym sprawy szpitala „leżą na 
sercu" jest znacznie więcej. 
Chore są wdzięczne za poświę­
cenie i  troskliwą opiekę leka­
rzom: PROCHOROWOWI.
KRZEMIENSKIEMU, POM- 
PIANSKIEMU.

Jednakże sama leka rs fta  op ieka 
nh> da w łaśc iw ych  re zu lta tó w  b -z  
s tw orze n ia  cho rym  odpow  ednich 
w a ru n k ó w  poby tu  w szp ita lu . D y ­
re k c ja  szpita la po w inn a  g ru n to w ­
n ie  przeanalizow ać dotychczasową 
sy tu ac ję , zw iększyć Ilość b ie lizn y  
pośc ie low e j, ąby w y p a d k i przed 
wczesnego zde jm ow an ia  je j z łó ­
żek n ie  m ia ły  m ie jsca , oraz zape 
n ić  cho rym  smaczne 1 ka lo ryczne 
p o s iłk i, a  przede w szystk im  w y ­
szko lić  k w a lif ik o w a n y  i  chę tn y 
personel pom ocn iczy.

CZŁOWIEK pracy ma prawo 
do tego, aby w  szpitalu otoczo 
ny by ł troskliwą opieką zarów­
no źe strony personelu lekar- 
skieno jak 1 personelu POMOC 
NICZEGO.

Państwo zapewnia te warun­
k i chorym, przeznaczając ogro­
mne sumy pieniędzy, na remon 
ty  starych 1 budowę nowych 
szpitali, na SZKOLENIE perso 
nelu fachowego.

Dlatego też trzeba umiejętnie 
gospodarować tym funduszem t 
wykorzystywać go w  tym celu, 
aby chory w szpitalu miał jak 
najlepsze warunki.

Szpitalem klinicznym bliżej 
musi zainteresować się W y­
dział Zdrowia MRN i wpłynąć 
na dyrekcję, aby opisane nie­
dbalstwa i  niedopatrzenia nie 
m iały Już więcej miejsca.

W świetlicy przydworcowej
dla m łodzieży szkolnej

trudno odrabiać lekcje
ROJ NO i  gwarno jest w godzinach popołudniowych w 

szkolnej świetlicy przydworcowej. Wielu uczniów szkół 
szczecińskich dojeżdża codziennie z Dąbia, Stargardu i  innych 
miejscowości, Toteż wszystkie stoły są tu zajęte, a niektórzy 
odrabiają lekcje na kolanach.

W ROKU 19ó0 staraniem Wy W świetlicy znajduje się ra-
dziaiu Oświaty MRN i dio z adapterem, które w pew- 

DOKP otwarta została świetli- nych godzinach przeszkadza w 
ca mieszcząca się w dwócli po- odrabianiu lekcji, 
kojach. Po pewnym czasie Kierowniczka świetlicy Stani- 
DOKP zabrała jeden pokój prze sława Witkowska, która pracuje 
znaczając go na świetlicę dla tu 3 lala, przez caty czas swej 
podróżnych. Obecnie świetlica pracy napotyka na duże trud- 
ta jest przeniesiona, ale PKP ności tak ze strony Wydziału 
pokoju nie oddaje. Pomieszczę- Oświaty MRN jak j ze strony 
nie obecnej świetlicy dla mło- DOKP.
dzieży szkolnej jest stanowczo W świetlicy brak jest najważ 
za ciasne, gdyż mieści ona 30 niejszej rzeczy a mianowicie 
osób, a dziennie przez świetlicę ZEGARA. Właściwie to zegar 
przepływa około 150 uczniów. jest, tylko... PKP nie chce się 

zgodzić na założenie go, mimo 
składania w tej sprawie 3(!) po 
dań, a Wydział Oświaty nie in­
terweniuje. Jeszcze jedną po­
ważną bolączką jest brak nioż-# 
ności gotowania gorącej kawy 
w okresie jesiennym i zimo* 
cym.

Sprawa ta, mimo wielu wy­
siłków i starań kierowniczki 
Witkowskiej, rozbija się o Wydz. 
Oświaty, ponieważ w pomiesz­
czeniu przeznaczonym specjal­
nie na ten cel i posiadającym 
przewody gazowe nie ma kto 
założyć kuchebki gazowej, jak 
również brak jest kredytów na 
kawę.

Sądzim y, że sprawą św ie tlic y  
p rzyd w o rco w e j d la  m łodzieży 
szko lne j za in teresu je  się W ydz ia ł 
O św ia ty  W RN , a pomoże rów nież 
Zarząd W o jew ó dzk i Z M P . (wz)

T E A T R  P O LS K I — „P a n  Teodor 
Z rzę d a ", godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y — „D o n  
C a rio s " . godz. 19.15.
C Y R K  n r  2 -  P lac H e lsk i — godz 
IS.30.
COLOSSEUM — „S pra w a  do za­
ła tw ie n ia "  — g. 1S.30 18.30. V- 30 
B A Ł T Y K  — „S kazana w io ska "
— godz. 16.30, 18.30 20.30. 
m ł o d a  G W A R D IA  — „G ro m a d a "
— godz. 16.30, 18.30 20.30.
P IO N IE R  — „Ż o łn ie rz  zw yc ięs tw a "
— I  seria -  g. 13. 17, 21.
— „M azow sze" — godz. 15 i  19. 
H U T N IK  (S to iczyn) — „Z a iog a  -  
godz. 18, 20.
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „W arszaw ­
ska p re m ie ra " — godz. 18, 20.
1 M A J  (Żydówce) — „O broń ca  ży ­
cia “  — godz. 18, 20.
D Y Ż U R Y  AP TEK:
n r  5 — u l. Naruszew icza I I .
n r  3 — a l. Piastów 60.

PRAWDZIWĄ atrakcją boga­
tego programu, jak i przywiózł 
do Szczecina reprezentacyjny, 
4-masztowy CYRK nr 2 (na pt. 
Helskim, za teatrem Współczes­
nym) jest występ antypodysty 
ANASTAZEGO BRAUNA z ro­
dziną.

Na zdjęciu: popularny arfysta 
w emocjonującym popisie żon- 
glerskim z olbrzymich rozmia­
rów butelką szczawnickiej woSy 
mineralnej. 7. tym właśnie „nu­
merem" wyjeżdża Braun w 
przyszłym miesiącu wraz z gra 
pą najlepszych polskich artys­
tów cyrkowych do Budapesztu, 
na gościnne występy w tamtej­
szym „Cyrku Zimowym" ,

(Foto Cieślak)

Ćwierć miliona
złotych 
eila Warszawy
'T EKIPY Polskiego Ratownictwa 

Okrętowego, 4 dźwigi z ob­
sługą Technicznej Boży Transportu 
ZPS i cała zaioga Przedsiębior­
stwa Demontażu Wraków -  przez 
całq noc z soboty na niedzielę i 
całą niedzielę wykonywali swój 
wspaniały czyn dla Warszawy z 
okazji trwającego Miesiąca Bu­
dowy Warszawy.

Wydobyto z dna Odry 320 tys. 
kg złomu żelaznego, z czego 150 
tys. kg załadowano od razu na 
wagony, które powiozły go do 
Nowej Huty.

Wspaniały ten czyn przyniósł 
Warszawie ćwierć miliona zł. Ze-* 
togi ofiarowały ponadto na SFOS 
swoje niedzielne zarobki, to jest 
o ko ło  10.000 zł.

Po pracy odbyła się uroczysta 
akademia, na której 120 wyróż­
niających się pracowników zosta­
ło nagrodzonych książkami.

W liście skierowanym do Pre­
zesa Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta załogi zameldowały o wy­
konaniu podjętego zobowiązani.

O huo

Z ak ła d  D oskona len ia  Rzem iosła w  Szczecinie 
p l. K il iń s k ie g o  n r  3 p rz y jm u je  zap isy na ku rs  
k reś leń  b u do w lan ych  o godz. od 17—20 oprócz 
sobót i św ią t. 1110-K

¡ l |  Pracownicy poszukiwani |[]|
K in om e ch a n ika  z a tru d n i S p ó łd z ie ln ia  „C e r ta “  

Szczecin, p l. Z w yc ię s tw a  3. W a ru n k i dobre , do 
om ów ien ia  na m ie jscu . Zgłoszen ia w  D ziale 
K a d r, p o kó j n r  75. U l l - K

In żyn ie ra  - ene rg e tyka  w zg l. in ż y n ie ra  - m e­
chan ika  do dzia łu in w e s ty c ji,  r e f. zaopatrze­
n ia  oraz re f. k o la u d a c ji z a tru d n i E le k tro w n ia  
„S zczec in“  W a ru n k i do om ów ien ia . Zgłoszen ia 
p rz y jm u je  D z ia ł K a d r, Szczecin, u l. G dań­
ska 34-a. 4031.G

— P R Z Y  u l. P odgórne j <róg W i­
ślanej) w ydo byw a  sfę sta le gaz?

(1737)
— N IK O G O  to  n ie  obchodzi, że 

na u l. Jana S ty k i (szczególnie 
w zd łuż n u m erów  27—28) dzieci zna 
la z ły  upodoban ie w w ydo byw a n iu  
b ru czku  chodn ikow ego 1 zdą ży ły  
go usunąć na p rzestrzen i o k o l)  10 
n i kw . W ty m  te m p ie  o t ib ru k u ją  
chyba u licę  Jeszcze w  ty m  sezonie.

(1737)
— N A  PO G O D N IE p rz y  u l. K o ­

n o p n ic k ie j i  W ien iaw sk iego od 
1915 r . są d o ły  w  Jezdni?

(1737)
— P IE N IĄ D Z E  nadane 'e leg ra -

ficzn ie  z M ię dzyzd ro jów  do Szcze­
c ina  szły aż 11 d n i ;  (1754)

P raco w n ika  fizycznego z a tru d n i n a tych m ia s t 
R S .W . „P ra sa “ . Zgłoszen ia : al. W ojska P o l­
skiego 29, I  p ię tro , p o kó j n r  7. 61-R

Ogłoszenia drobne___H f

N IER U C H O M O ŚC I '

PA R C E LE  leśne, b lisko  
G d yn i 1,50 ha. — 15.0C0 
z ł sprzedam. M a ko w ­
sk i P uck, 10 Lu te go  14 

4029-P

LO K A L E

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie 
5 p o ko jo w e  z ogrodem  
w  Szczecinie (G łębokie) 

p o kó j z ku ch n ią  W 
W arszaw ie. W iadom ość: 
Szczecin (G łębokie) u l 
K ą p ie lisko w a  3.

4043 G

M ŁO D Y  le ka rz  poszu­
k u je  ładnego poko ju . 
W iadom ość: te l. 76-13, 
C zarnock i. 3980-G

ROŻNE

E L E K TR Y C Z N E  podno­
szenie oczek czynr.e. 
M ick ie w icza  78 2, 4025 G

C H E M IK  w yko n a  a n a li­
zy  techn iczne, lu b  r y ­
cza łt za go dz in y od 7 
do 12. Zgłoszeń '?: u l 
5 L ip ca  14/5, 4039 G

S F R ZE D A M  fo rte p ia n  
m a rk i „ łb a c h " .  W iado­
m ość: St. K o s tk i 7/3

4042-G

P IA N IN O  kup ię . B y d ­
goszcz, H a n k i Saw ic­
k ie j 23/1. J931-G

K U P IĘ  k a r te r  do 
B  M .W . 750, R -  12. lu b  
m o to r  bez s k rz y n k i ble 
gów. Szm elte r, P e lp lin , 

S tarogarska 1
404G-G

R O M A N  K U C H A R S K I, 
syn P io tra , zgłasza zgu­
b ie n ie  odcinka an k ie ty  
na odb ió r dow odu osp- 
bistego w ydanego w  
gm  Łubow o, paw. 
Szczecinek. »035 G

ZG U BIO NO  k w it  n r  
1763 w ydany przez k o ­
m is  n r . 16 na nazw isko 
S tan is ław  Rohde.

4087-G

ZG U B Y .

Z G U B IO N O  k a rtę  m el­
du nko w ą  na nazw isko 
Czesław B ie rn a c k i za­
m ie szka ły  w  D ębow e j 
Łące pow . W ąbrzeźno, 

o j. Bydgoszcz. 402S-G

JO ZE F  O W S IŃ S K I, syn 
A n ton iego, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yd a n e j w  Szcze­
c in ie , p rze pu s tk i s ta łe j 
S toczn i Rzecznej, le g i­
ty m a c ji Z w . Zaw odow e 
go oraz o d c inka  an k ie ­
ty  na o d b ió r  dow udu 
osobistego. 4032-G

Z G U B IO N O  ind eks  n r  
2( 0/1 w y d a n y  przez 
P .A .M  w  Szczecinie r.a 
nazw isko . M aria  K i ib i-  
szewska. 4033-G

S T A N IS Ł A W  K U L IS , 
syn F ranc iszka , zgłasza 
zgub ien ie  dow odu oso­
bistego oraz m e try k i 
ś lub u- 4030 G

R O M AN  T E R A S Z K IE - 
W IC Z  zgłasza zgubienie 
przepustk i s ta 'e j w yd a ­
n e j przez S toczn ię 
Szczecińską. 4023-0

W IT O LD  S Z Y D fO W S K I 
zgłasza zgubienie dow o­
du osobistego, le g ity ­
m a c ji s łużbow ej, ’w yda­
ne j przez Sp. R yb. „B e  
ło n a "  w  D ziw n ow ie , 
p rzepustk i z praw em  
w ejśc ia  do Sp., do P o r. 
tu  Z im ow ego oraz na 
k u t r y  ] le g ity m a c ji 
TPP R . 4040-G

JA D W IG A  K IE P U R A ,
có rka  W ojciecha, zgła­
sza zgubienie dow odu 
osobistego n r . A C B  

381012 i zezw olen ie na 
przebyw anie w  stresie 
nadgraniczne?

4041‘ f i

JÓ ZE F  O LS ZA C K I. syn 
P io tra , zgłasza zgu b ie ­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w D oh ija cn  
oraz odcinka an k ie ty  
na odb ió r dow odu oso­
bistego- 4048.G

W ŁA D Y S ŁA W A  SZCZE 
P A Ń S K A , córka  A n to ­
n iego, zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  Szczecinie 
— S k o lw in , oraz od­
c in ka  a n k ie ty  na  od ­
b ió r  dow odu osobiste­
go. 4044-3

F R A N C IS Z E K  SO CZA-
W A  zgłasza zgubienie 
p rze pu s tk i p o r to w e j sta 
łe j n r . 3125 oraz le g ily -  
m a c ji Z w . Zaw odow e­
go. 4045-G

B O G U M IŁ A  L E W IC K A  
zgłasza zgu b ie n ie  le g i­
ty m a c ji s łużbow e j w y - 
dane j przez „ H a r tw ig "  
w  Szczecinie. 4049 G

R YSZA R D  SO SNIERZ 
zgłasza zgu b ie n ie  prze ­
p u s tk i tym czasow ej n r  
2069 w yd a n e j przez 
Stocznię Szczecińską:

4050-G

Z G U B IO N O  leg itym a c ję  
s łużbową Prez. W o j Ra 
dy  N arod ow e j, nnow aż- 
n le n ie  do w e jśc ia  na 
o b ie k ty  budow lane W 
Szczecinie oraz u poważ 
m en ie  na w e jśc ie  do 
B iu r  P ro je k tó w  w  Sżcze 
c in ie  na nazw isko R y ­
szard Z go rze lsk i.

-051-G

Ogłoszenia do wszyst 
k ic h  pism  w  k ra ju  tu z y  
m u fę : B IU R O  R E K LA M  
I O GŁOSZEŃ RS W
p r a s a  w Szczecinie al 
W ojska Po lskiego 29. p r  
k ó j 19, I I  p. te l. 28-43

Z A K Ł A D  D O S K O N A L E N IA  R ZEM IO SŁA 

W  S ZC ZE C IN IE , P lac K iliń s k ie g o  J p rz y j-

m u je  zlecenia na w ykon an ie  prac w zakre-

sie:

R obót in s ta la c ji e le k tryczn ych  s ity
i  św ia tła ,

R obót In s ta la c ji san ita rn ych  i C.O.
R obót ślusarsko • m echan icznych 1 ko*

w a lsk ich .

R obót s to la rs tw a m eblow ego,
Oraz w y k o n u je  w sze lk ie  zamó Aienia na

ro b o ty  in tro lig a to rs k ie . 
W szelkiego rod za ju  zam ów ienia re a lizu je -

m y z m a te ria łó w  pow ierzonych ł w łasnych
w  p r ly ję ty m  te rm in ie  um ow y. 1127-K

D y re k c ja  W ojew ódzk iego P rzeds ięb ior­
stw a M .H .D . w  Szczecinie un iew ażn ia  p ie ­
czątkę o tre śc i:
M ie js k i H ande l D e ta liczny 
A r ty k u ła m i S pożyw czym i 

w  Łobezie 
Sklep R yb n y  N r. 2. 

u l. B o lesław a B ie ru ta  9.
____________________ _ 1131-K

AR TY S TY C ZN E  PO DN O S ZEN IE OCZEK 
szybko, so lidn ie

Pogodno, u l. R eduty  O rdona 20.
4647-G---------------------------, -------------------------------------

Prenumeru j  
„Kurier Szczeciński“

i i



III etap wygrał Wrzesiński

O środkach zmierzających do dalszego 
rozwoje rolnictwa w ZSUR

Uchwała Plenum KC KPZR powzięta 7 września 1953 r. 
na podstawie referatu M.S. Chruszczowa (skrót)

ale bohaterem Wyścigu Dookoła Polski
pozostał Hadasik

(Dalekopisem od specjalnego sprawozdawcy 
„Kuriera“ red. Ciszewskiego)

CAŁY Gdańsk wyległ na ulice, aby powitać ko­
larzy. Droga na stadion we Wrzeszczu wiodła 
wśród nieprzeliczon ych tłumów. Zainteresowa­

nie Wyścigiem Dookoła Polski jest naprawdę 
ogromne.
'TWYCIĘZCĄ etapu został naj- 

starszy spośród startujących 
kolarzy Wacław WRZESIŃSKI (Ko­
lejarz Warszawa). Tym razem 
Wrzesińskiemu nie dokuczały kur­
cze nóg. Cały czas jechał w czo­
łówce i nie miał ani chwili zała­
mań. Jechał równo, jak maszyna.

Ale bohaterem III etapu jest 
znów Hadasik. To czego dokonał 
on tym razem, długo pozostanie 
nam w pamięci. A historia wyr 
glądała mniej więcej w ten spo­
sób:

JUZ na 10 km. od startu w 
Bydgoszczy, gdzie honory „pa­

na domu" sprawował nasz naj­
lepszy wioślarz Kocerka — utwo­
rzyła się grupa czołowa. To Kró­
lak zainicjował pierwszą uciecz­
kę, czując się na siłach. Ten III 
etap miał długości 190 km, więc 
decyzja Królaka nie mogła być 
lekkomyślna. Za uciekinierem ru­
szają w pogoń sami młodzi za­
wodnicy: Oni ryzykują o wiele 
więcej jak Królak. Jest wśród nich 
Kulawik, Bedyński, Bonk, Woź­
niak. Wkrótce ta grupa ma minu­
tę przewagi. Teraz ścigają ją i 
dochodzą Ulik, Drążkowski, Wrze­
siński, Wójcik, Wilczewski, Chwien 
dacz, a tymczasem tam w dru­
giej grupie jedzie przeszło 40 ko­
larzy.
/"''ZOŁÓWKA coraz bardziej po- 
^-^większa odległość. Ale im wię­
cej km. mają kolarze poza sobą, 
tym czołówka coraz bardziej 
zmniejsza się. Odpadają po defek 
tach Woźniak, Kulawik. W Gru­
dziądzu jest lotny finisz, który 
wygrywa Wilczewski. Przeciętna 
szybkość ponad 36 km na godzi­
nę. Tym razem warunki atmosfe­
ryczne sprzyjają kolarzom. Świeci 
słońce i dzień jest bezwietrzny.

Migawki 
z Wyścigu 
Dookoła Polski
N A  T R A S IE  w yśc igu  znów  ty ­

siączne t łu m y  w idzó w . Czeka­
ją  n ie c ie rp liw ie  na p rzy ja zd  k o ­
la rz y . O brzucają ic h  k w ia ta m i, 
nagradza jąc za w ys iłe k . M łodz ież 
k tó ra  rozpoczęła r o k  szko ln y  w y . 
cho dz i c a ły m i k lasa m i na trasę  
w yśc igu . W e W ło c ła w ku  m a il i  
tro c h ę  w ię k s i ch ło pcy  c z y śc ili z 
zapałem  ob łocone i  och lapane ro ­
w e ry  zaw o dn ików . S p e łn iły  sie 
ch ło p ię ce m arzen ia : R ozm aw ia li z 
H ad as ik iem , W rze s iń sk im , K ró la ­
k iem , d o ty k a li ic h  row eró w , s tu ­
d iu ją c  z w ie lk im  prze ję c iem  ta j­
n ik i  p rze rzu tk i.

W ło c ław ek  pożegnał ko la rz y  s łoń 
cem . Do zaw o dn ików  p rzem aw ia ł 
p rzo d o w n ik  p ra cy  ta m t. fa b ry k i 
ce lu ldzy  — K o rcza k . H ad asiko w i, 
k tó re m u  w ręczono koszu lkę  przo ­
d o w n ik a  w yśc igu  serdecznie gra­
tu lo w a li  w łoc ław ian ie .

*
D LA C ZE G O  ta k i s łab y m a pan 

początek W yśc igu  D ookoła d o ls k i 
— p y ta m y  K ró la k a  na m ecie w  
Bydgoszczy? K ró la k  m ó.v i o tw a r-  

■ c ie , że n ie  je s t jeszcze w  fo rm ie , 
i  że n ie  doszedł do siebie.

A le  będzie le p ie j — m ó w i a m b it­
n y  ko la rz . M o je  n o g i „ ro zk rę cą  się 
na  pew no“ . Z  etapu na e tap bę­
dz ie  m i chyb a  szło coraz lep ie j. 
G d yb y  n ie  d e fe k t ko ła  n ie  s tra c ił­
b y m  ty le  cennych m in u t.

Przed Malborkiem czołówka stop­
niała do 5 kolarzy (Królak, Wój­
cik, Wilczewski, Drążkowski, Wrze­
siński). Chwiendacz stracił cenne 
minuty przy upadku. Ulik miał 
defekt. Na czele drugiej grupy 
widzimy jednak ciągle żółtą ko­
szulkę przodownika wyścigu Ha- 
dasika i, chociaż do mety jest 50 
km i chociaż czołówka ma prze­
wagę ponad 5 minut, Hadasik 
nie rezygnuje z beznadziejnej 
zdawałoby się walki. Wraz z La­
sakiem, Sałygą i Bugalskim gonią 
uciekinierów. Sałyga i Lasak zo­
stają w tyle. Opuściły ich siły w 
tym morderczym pościgu. Teraz 
Hadasik kręci razem z młodym, 
utalentowanym zawodnikiem Bu­
galskim (OWKS Lublin).

I dzieje się rzecz niebywała: 
Hadasik wraz z kolegą na 10 km 
przed metą dochodzą czołówkę, 
a tymczasem Wilczewski zupełnie 
załamany nie ma już sił do walki 
(wyczerpały go zwycięstwa na 3 
lotnych finiszach). Hadasik jest 
na mecie trzeci za Wrzesińskim 
i Drążkowskim. Jedzie on nadal 
w koszulce przodownika wyścigu. 
Gdyby nie udany atak — Hadasik 
straciłby ją na pewno! Dzielny 
kolarz śląski przeszedł już do hi- 
storii X Wyścigu Dookoła Polski. 
Z -tymi zwycięstwami na poprzed- 
nich dwóch etapach zdobył klasę 
mistrzowską. (cis)

PODCZAS międzypaństwowe 
go spotkania strzeleckiego Pol­
ska — Bułgaria ustanowiono 
kilka wyników, które są nowy­
mi rekordami Bułgarii.

Na zdjęciu: WŁADIMIR KON 
STANTINOW zdobywca nowego 
rekordu w konkurencji Kb-1. U- 

■ zyskał on w postawie leżącej 
¡67 pkt (stary rekord 163 pkt.)

G D A Ń S K  (te l. Wł.)

W A JŻ Y W IE J  k o m e n tu ją  w ypa d-
k i  na tra s ie  etapu kola rze , gdy 

ty lk o  z ja w ią  się na m ecie. Na zmę 
czonych czeka ją  c iep łe  koce, go­
rąca he rba ta  i  k w ia ty .  Pam ięta się 
tu  o każd ym : o ty m , k tó ry  zw y­
c ię ży ł i  o  ty m , k tó ry  p rzy je ch a ł 
na szarym  koń cu . Docenia się w y . 
s iłe k  s p o rto w y  każdego z n ich  na 
ró w n i.

H ad as ik  b y ł na  m ecie  w e W rze­
szczu trze c i, a jeg o  w spó łpa rtn e r, 
z k tó ry m  g o n ił czo łów kę — 3 u g a l- 
s k i b y ł szósty. H ad as ik  jeszcze na 
f in is z u  zna laz ł sporo s ił, aby w a l­
czyć o lepsze m ie jsce  z K ró la k ie m  
i  W ójc ik ie m -

G d y  ^ y lk o  B u g a lsk i m in ą ł l in ię  
m e ty  i  k ie d y  ch ło p ie c  — op ieku n  
od eb ra ł od  zmęczonego kola rza ro  
w e r, H adasik  podszedł do Bugal- 
skiego i  w  pro s tych , serdecznych 
s łow ach podz ię kow a ł m u  za w spó ł 
pracę. H ad as ik  m óg ł dokonać te j 
w ie lk ie j s z tu k i t y lk o  z  m ocnym  
pa rtne re m . Takin flww łaśn ie okazał 
się m ło d y  k o la rz  Z L u b lin a  
(OW KS) B u ga lsk i. T o  proste i  k o ­
leżeńskie podz iękow anie , k tó re  k i l  
kom a s łow a m i w y ra z ił Hadasik, 
je s t ba rdzo znam ienne. K o larze  
W yśc igu  D ooko ła  P o lsk i, m im o że 
o d byw a  się on  w  k la s y fik a c ji in ­
d yw id u a ln e j, p o tra f ią  koleżeńsko 
w spó łpracow ać ze sobą.

IfR O L A K  je s t ty m  razem  zado- 
“ w o lo n y  z s ieb ie. Jechał bez 

d e fe k tu  i  ja ko ś  p rze ła m u je  spadek 
fo rm y.- N a trze c im  e tap ie  w a lczy ł 
ja k  za czasów sw o je j na jw yższej 
fo rm y .

— N a na s tępnych etapach będę 
s ta ra ł się jech ać  ja k  na jlep ie j. 
P ragnę ba rdzo po p ra w ić  swoje 
m ie jsce  w  k la s y f ik a c ji.

Na g ra n icy  w o je w ó dz tw a  gdań­
skiego o cze k iw a ły  k o la fz y  gromad 
k i  dz ie c i z ró żn o ko lo ro w ym i cho­
rą g ie w ka m i. Po drodze m ija liśm y  
b ra m y  tr iu m fa ln e  i  dz ies ią tk i 
tran spa re n tów , w ita ją c y c h  ko la ­
rz y . T a k  b y ło  w  Grudziądzu, 
Tczew ie, Sztum ie , M a lb o rku . K o la ­
rze są te ra z  gośćm i m ieszkańców  
W ybrzeża. A b y  w yśc ig  zobaczyć 
m og ło  ja k  n a jw ię c e j lu d z i, s ta rt 
do 4 etapu, k tó ry  p row adzi do 
K o sza lina  urządzono w  G dyn i. K o . 
la rzom  życzyć  będą powodzenia 
p rzo d o w n icy  p ra c y  ze stoczni. W 
w yśc ig u  b ie rze  u d z ia ł 2 zaw odn i­
k ó w  ja d ą cych  w  b a rw a ch  Budo­
w la n y c h  i  re p re zen tu ją cych  w o je ­
w ó d z tw o  gdańsk ie , są to  Bułas i 
B laszkę. N a Bu łasa na stadionie 
w e W rzeszczu czeka ła cała rodz i­
na . O jc iec  n ió s ł w ie lk i  kosz kw ia ­
tó w , a ko le dzy  o tacza ją cy  popu­
la rne go  na  W ybrzeżu  ko la rza  raz 
po raz r o b il i  m u  ow a c je . Trzeba 
tu  pow iedz ieć, że B u łas  z etapu 
na e tap  je d z ie  coraz le p ie j. S tar­
tu ją c  zeszłego ro k u  w  W yścigu 
D ooko ła  P o lsk i b y ł  38-y, a ja k  bę 
dzie te ra z  — zobaczym y na m ecie 
w  W arszaw ie. (cis)

*  *  *
W y n ik i I I I  etapu W yśc igu  Doo­

k o ła  P o lsk i B ydgoszcz — G ilańsk 
rozegranego n a  dys tan s ie  ZOl km.

1. W rze s iń sk i K o le ja rz  5.50.00, 
2. D rą żko w sk i C W K S 5.50.01, 3. H a­
da s ik  U n ia  5.50.02, 4. K ró la k  CWKS 
5.50.03, 5. W ó jc ik  C W K S 5.50.04, 6. 
B u g a lsk i O W KS 5.51.13, 7. Pre-
czyńsk i S p ó jn ia  5.52,01, 8. Chw ien 
dacz G ó rn ik  5.52.01, 9. T ruchanów , 
sk i O W KS 5.52.06, 10. U l ik  G w ar­
d ia  5.52.12, 11. L is zk le w icz  Gw.
5.53.49, 12. B łaszczyk  G ó rn ik  5.53.40,
13. K r ó lik o w s k i C W KS 5.54.42.
14. K la b iń s k i G w . 5.56.05, 15. W il­
czew ski U n ia  5. 56.05, 16. W ięckow ­
sk i C W K S 5.56.08, 17. W allszewski 
C W K S 5.56.08, 18. Sa łyga G w ard ia 
5.56.10, 19. B e d yń sk i O W KS, 20. Ga 
fcrych  W łó kn ia rz , 21. Zaborow ski 
U n ia .

JUŻ JUTRO zobaczymy 
W  SZC ZE C IN IE  czołówkę 
polskich kolarzy 
finiszujących na V 
etapie Wyścigu 
Dookoła Polski

D O  RAZ drugi w  historii 
*- sportu szczecińskiego bę­

dziemy mogli oglądać najwięk­
szą imprezę kolarską—Wyścig 
Dookoła Polski. Po raz drugi 
trasa wyścigu prowadzi przez 
Szczecin.

ZAKOŃCZENIE V  etapu na­
stąpi na szczecińskim torze ko­
larskim. Przed przybyciem ko­
larzy na metę odbędzie się wy­
ścig najlepszych naszych torow- 
ców z Bekiem i  Kupczakiem 
na czele.

Dokładny program zakończe­
nia V etapu podamy jutro. 

_________ :__________________

NA STRZELNICY myśliw­
skiej w Lasku Arkońskim repre 
zentanci Polski pokonali Bułga­
rów w stosunku 14:6.

Na zdjęciu;  trener sędzia A- 
RABÓW (w  jasnym płaszczu), 
CHRISTO SZOPOW i ATANAS 
TASEW (w kapeluszu) dysku­
tują przed tablicą wyników na 
temat: piei wszego dnia strzelań.

(Dokończenie ze str. 4-tej)
We wszystkich rejonach ZSRR istnieje już obec­

nie znaczna ilość mocnych pod względem ekono­
micznym kołchozów, które uzyskują wielkie docho­
dy w pieniądzu i naturze, wykonują obo­
wiązkowe dostawy dla państwa i rokrocznie za­
pewniają wydawanie kołchoźnikom na dniówki 
obrachunkowe dużej ilości produktów i pieniędzy. 
Realizacja szeregu opracowanych przez partię 
i rząd ważnych zarządzeń w dziedzinie rozwoju 
rolnictwa zapewni dalszy znaczny wzrost docho­
dów pieniężnych kołchozów. W tych warunkach 
kołchozy w miarę rozwoju ich gospodarki spo­
łecznej mają pełną możność wykorzystania części 
swych dochodów na budowę przedszkoli, żłobków

i izb porodowych w celu zapewnienia kołchoźnic 
com lepszych warunków pracy przy produkcji koN 
chozowej i umożliwienia im brania bardziej ak- 
tywnego udziału w życiu społecznym. Mocne pod 
względem ekonomicznym kołchozy mają możność 
i powinny przeznaczać nieodzowne środki również 
na budowę klubów i innych placówek kulturalno- 
oświatowych.

Należy również polecić kołchozom, by udziela“ 
ły pomocy kołchoźnikom w przeprowadzaniu re- 
montów i budowie domów i pomieszczeń gospo- 
darskich, przy nabywaniu sadzonek, drzew owo­
cowych dla zasadzenia przy zagrodach, w dosta­
wie opału i w zaspokojeniu innych osobistych po­
trzeb kołchoźników,

VII. 0 pracy partyjno -  politycznej na wsi
Błędem byłoby sądzić, że dalsze podniesienie 

poziomu rolnictwa będzie procesem samorzut- 
nym. Warunki materialne i możliwości, które się 
stwarza dla dalszego postępu rolnictwa, nie dadzą 
same przez się należytego efektu bez polepsze­
nia działalności organizacji partyjnych. Aby wy­
korzystać te możliwości i te warunki, organizacje 
partyjne powinny stanąć na czele szerokich mas 
kołchoźników, robotników ośrodków maszynowo- 
traktorowych oraz sowchozów i poprowadzić je do 
walki o potężny rozwój rolnictwa.

Tak więc pomyślne rozwiązanie zadań w za- 
kresie dalszego rozwoju rolnictwa wymaga wiel­
kiego wzmożenia organizacyjnej i politycznej pra­
cy organizacji partyjnych wśród mas.

Plenum KC KPZR podkreśla, że działalność or­
ganizacji partyjnych na wsi wykazuje poważne 
braki.

Plenum postanawia:
Zobowiązać komitety obwodowe, komitety kra- 

jowe i KC komunistycznych partii republik związko­
wych, by znacznie wzmogły kierowanie pracą ma­
sowo - polityczną na wsi, by zapewniły wyjaśnie­
nie niniejszego postanowienia wszystkim kołchoź­
nikom, robotnikom MTS i sowchozów. Rozwinąć 
szeroko zakrojone współzawodnictwo socjalistycz- 
ne o rozwiązanie zadań dalszego rozwoju wszy­
stkich działów socjalistycznego rolnictwa, u- 
mocnienia i wszechstronnego rozwoju' społecznej 
gospodarki kołchozów, zwiększenia produkcji glor 
balnej i towarowej, terminowego wykonania pań­
stwowych planów dostaw produktów rolnych, pod­
niesienia dochodów kołchozów w pieniądzach i 
naturze oraz polepszenia dobrobytu kołchoźni­
ków. W całej swej pracy organizacje partyjne po­
winny opierać się na przodujących ludziach koł­
chozów,  ̂ MTS i sowchozów, na mistrzach wyso­
kich urodzajów i hodowli, których szeregi będą 

rosły i zwiększały się z każdym dniem.
Zobowiązać dzienniki centralne i terenowe, by 

szeroko oświetlały przebieg współzawodnictwa so-i 
cjal¡stycznego, doświadczenie przodujących odcin­
ków budownictwa kołchozowego oraz praktykę 
pracy organów partyjnych i radzieckich w zakresie 
kierowania rolnictwem.

Uważać za jedno z najważniejszych zadań KC 
komunistycznych partii republik związkowych, ko­
mitetów krajowych, obwodowych i rejonowych 
sprawę umocnienia partyjnych organizacji kołcho­
zów, MTS i sowchozów, zwiększenie ich roli w 
dziele dalszego rozwoju rolnictwa. Zapewnić wła­
ściwe rozstawienie komunistów i komsomolców na 
decydujących odcinkach produkcji, wzmocnić skład 
osobowy sekretarzy partyjnych organizacji kołcho­
zów, MTS i sowchozów, kierując tam wyrobionych 
i doświadczonych pracowników partyjnych.

Zobowiązać komitety obwodowe, krajowe, KC 
komunistycznych partii republik związkowych i KC

WLKZM do zwiększenia roli organizacji komso- 
molskich w walce o dalszy rozwój rolnictwa, za­
pewnić wciągnięcie młodzieży wiejskiej do współ­
zawodnictwa socjalistycznego, razwijać wszelkimi 
sposobami i popierać inicjatywę oraz cenne po­
czynania młodzieży.

Stwierdzając wielką rolę kobiet w produkcji koł­
chozowej i sowchozowej, zobowiązać komitety re­
jonowe, obwodowe, krajowe, KC komunistycznych 
partii republik związkowych do wzmożenia maso- 
wo-politycznej i kulturalno-oświatowej pracy 
wśród kołchoźnic, pracownic MTS i sowchozów, 
do szerszego wciągania kobiet do budownictwa 
kołchozowego i aktywnej walki o zwiększenie uro­
dzajów oraz rozwój hodowli.

Organizacje partyjne powinny uwzględniać, że 
w miarę rozwoju rolnictwa socjalistycznego wzra­
stają potrzeby kulturalne kołchoźników i pracow­
ników MTS i sowchozów, co wymaga wzmożenia 
troski o zaspokajanie potrzeb kulturalno-bytowych 
ludności wiejskiej. Niezbędne jest podniesienie 
poziomu pracy kulturalno-oświatowych instytucji na 
wsi, ożywienie działalności klubów i bibliotek, re­
gularne wyświetlanie filmów, wzmożenie radiofo- 
nizacji wsi i podniesienie poziomu audycji radio­
wych. Organizacje partyjne winny wziąć pod nie­
słabnącą kontrolę pracę instytucji leczniczych i 
dziecięcych na wsi, jak również działalność orga­
nizacji handlowo-spółdzielczych, zapewnić regu­
larny handel wszystkimi niezbędnymi artykułami 
masowego Spożycia.

Plenum KC KPZR uważa, żft nieustanna troska 
o podniesienie poziomu bytu materialnego i kul­
turalnego ludzi pracy na wsi kołchozowej jest 
jednym z najważniejszych obowiązków wszystkich 
organizacji partyjnych i radzieckich.

# # *
Kraj Rad zdecydowanie kroczy naprzód drogą 

do komunizmu. Jedną z najważniejszych części 
składowych, programu budownictwa komunistycz­
nego jest praktyczne rozwiązanie zadania stwo­
rzenia w naszym kraju na bazie potężnego wzro­
stu przemysłu socjalistycznego, jako głównej siły 
w gospodarce narodowej — obfitości artykułów rol­
nych. W obecnych warunkach zadanie to stanęło 
przed nami jako zadanie palące, ogólnonarodowe. 
Pomyślne rozwiązanie tego zadania przyczyni się 
również do dalszego umocnienia sojuszu klasy 
robotniczej z chłopstwem kołchozowym.

Plenum KC KPZR wzywa wszystkich kołchoźni­
ków, pracowników MTS i sowchozów, aby dołożyli 
wszystkich sił i rozwinęli inicjatywę twórczą w celu 
wykonania zadania dalszego rozwoju rolnictwa 
ZSRR.

Plenum KC KPZR wyraża niezłomne przekonanie, 
że pod kierownictwem partii komunistycznej klasa 
robotnicza, chłopstwo kołchozowe, nasza inteli­
gencja, wszyscy ludzie radzieccy rozwiążą to za­
danie w jak najkrótszych terminach.

Nowi
organizatorzy 
odznaki SPO
I IT  D N IU  w czora jszym  zakończy! 
"  się ty g o d n io w y  k u rs  organ iza­

to ró w  SPO.
K u rs  te n  zo rgan izow any przez 

ZS. S ta r t u ko ńczy ło  19 uczestn i­
kó w , k tó rz y  w  sw oich  zakładach 
p ra cy  organ izow ać będą masowe 
zdobyw anie  no rm  n a  SPO. Uczest­
n ic y  k u rs u  rep re zen tow a li 19 spół­
d z ie ln i z  te re n u  m ia s ta  Szczecina.

In ic ja ty w ie  ZS. S ta r t na leży 
p rzyk lasnąć. M ło de  to  zrzeszenie 
da je  sta le dow ody, że b lis ka  jes t 
m u  idea m asowości spo rtu .

_ NIE PRZYPUSZCZALI pew­
nie koledzy redaktorzy z „Gło- 
su"  i  „Kuriera" jak i  pracowni­
cy RS W „Prasa", że mecz p ił­
karski o Puchar Polski zakoń­
czy się dla nich aż takim wy­
nikiem to jest 20:0 dla „Gwar­
d ii"  V III. gdy z tym zespołem 
staczali w niedzielę na boisku 
Ogniwa, zacięte boje.

CHĘĆ DO GRY to za mało 
koledzy! — Trzeba najpierw 
mieć dobre chęci do treningu — 
a ten jest dla was najważniej­
szy jeśli chcecie brać udział w 
dalszych rozgrywkach o Puchar.

NÁ ZDJĘCI U: jedna z wielu* 
akcji pod bramką drużyny 
„Ogniwo" Prasa Kolega z prze 
ciwnej bramki zmarzł, gdyż ca 
ły  mecz toczył się pod bramką 
drużyny prasy.

C E K C J A  lekko a fle tyczna  ZS K o . 
^  le ja rz  zaw iadam ia  sw ych człon 

kó w  i  s ym pa tyków , że tre n i iig i  od 
b yw a ją  się w  p o n ie dz ia łk i, ś rody 
i p ią tk i na s tad ion ie  ZS K o le ja rz . 
Początek o godz. 17.

CO-DZIŚ-NA-OBIAD?
ZU P A  pom idorow a na kościach 

z pasztec ikam i. Z ra z ik i s iekane w  
sosie w łasn ym . K o m p o t ze ś liw e k .

SZC ZAW  N A  Z IM li  
P rzeb rane l is tk i  szczaw iu sta­

ra n n ie  op łuka ć  w  k i lk u  w odach, 
następn ie  p rze k rę c ić  przez m aszyn 
kę  do m ięsa, do da jąc na 1 kg, n ie  
p rzekręconego szczaw iu 8 alcg soli, 
raz zagotować, w łożyć  do gorących 
b u te le k , zako rkow ać  i s te ry lizow a ć  
przez 30 m in u t w  tem p era tu rze  
85 — 90 s t C. Jeszcze gorące bu ­
te lk i  uszcze ln ić la k ie m  lu b  pe­
chem.

W ydaw ca : In s ty tu t  • W yd a w n i­
czy „C z y te ln ik “ . R edaguje k o le ­
g ium . R edakc ja  — Szczecin, al. 
W ojska P o lskiego 29, I I  p. T e le fo ­
n y : S e k re ta ria t 57-41, dz ia ł m ie j­
sk i 82-35, spo rtow y  27-77, sygn a ły  
cz y te ln ik ó w  78-21. dz ia ł korespon­
dentów  21-18, sek re ta rz  odpow ie­
d z ia ln y  28-33, red . nocna po godz. 
20 — 56-16. R edakto r naczelny 
p rz y jm u je  w  godz. 12 do 13. N ie 
zam ów ionych ręko p isów  n ie  
zw raca się. Adres a d m in is tra c ji:  
Szczecin, a l. W o jska  Po lskiego 
29, I  p., te l. 58-27. Ogłoszenia al. 
W ojska P o lskiego 29, I I  p ., te l. 
28-43.

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra ficzne 
Szczecin, u l.  K rzysz to fa  7.
X-4-15143. Zam . N r  4569

i s i


